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Biuro Keći&koji „Dciem ilka Polskiego", P lac Sł»rj*eii
llr ib* « i 7.

Przedpłata wynosi we juwowie rocznie 18 i It. — pół
rocznie Sł iir. — kwartalnio 4 *ii. 60 et. — mii- 
•ięczuie 1 iir. 50 et., za przesyłkę do <J:».nn 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiom, rocznic 
24 złr. — półroci rio 12 lir . —- kwarta.'ni« 6 zł', 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 60 sr. pj 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajearji rocznie 
10 flanków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Tolofon Rodak*ji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świgt o godzinie 8 .  rano.

Przedpłatę I pgfonarta przyjaija wi Lwowie 
Jadyaia I wyłączała:

B iu r o  A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o l s k i e ,  
go” , P l a c  M a r ja e k l  1. 6  ł 7 n  d o m n  
p a n a  K l u l k l .

We Wiednia: pp. Haasenstein et Vogier, (Otto Maass) 
M. Dokes, H. Sohalek, A. Opp»lik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
H&asnnstein e Yogler i O. Ł. Daube;« Hauburgn : 
E&roly et Liebm&nn; w Paryża: C. Adam, 52. rue 
dn Frnr.

Ogłoszeni), przyjmuje się sa opłt ;ą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespon Se .oja i net roi gja 13 cŁ od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

l sklepy po 1 ot. od wyrazu.
Raklaay w rubryce Nadesfaaa 20 at ud wiersza.
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Tydzień polityczny.
LWÓW 6. marca.

Najważniejszy wypadek ubiegłego tygodnia 
Politycznego dotyczy Am eryki północnej. D nia
4. m arca dokonała bię tam  zmiana prezydenta 
rzecrypospolitej, która niezawodnie nie pozos anie 
także bez wpływu na stosunki europejskie. 
Z urana to bowiem więcej niż csob:sta. Objęcie 
Prezydentury Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej przez Growera Clovelanda, to zasadni
cza zmiana systemu, który od czasu ostatniej 
wojny domowej — z małą tylko przerwą cztero
letnią — wyłącznie był dominującym. Dzisiaj 
zaś stanowczo można twierdzić, że partja repu
blikańska zupełnie jeat pobitą, że stronnictwo de
mokratyczne bezwzględną ma za sobą większość 
ludności. Jakiej zaś doniosłości jest ten fakt, to 
się już przebija w orędziu inanguracyjnem nowe
go prezydenta, o którem już kilka słów pisa
liśmy. Najważniejszy ustęp orędzia dotyczy sto- 
eunku nowego rządu do ludności. ClevelaDd po
wiada, że usunąć należy panujące dotychczas 
ą mylne wyobrażenie o działalności rządu na 
aorzyśó poszczególnych indywiduów. Cały zasiew 
protekcjonizmu, który jest rakiem, niszczącym 
Urządzenia republikańskie, musi być zgodnie 
* intencjami wyborców wytępiony. Musi się ze
rwać ztem i tradycjam i i oswoić z nauką, że fun
kcje rządu nie służą wyłącznie poparciu jedno- 
ste*. Przyjęcie tej zasady musi usunąć wszelkie 
premje i subsydja, i zniszczyć nadużycia dzikich 
pensyj. W yborcy potępiają cła ochronne, a dziel
ność i odwaga narodu amerykańs! ..ego zaowu hoł
dować będzie przekonania, że nie m a dla oby
watela nic megodniejszego, nad wy zekiwanie od 
rządu poparcia indywidualnych interesów. P rze
ciw komu te słowa zwrócone, wszystkim wiadomo.

Z t spraw europejskich kilka tylko mamy 
do zanotowaaia wypadków, ale niepierwssorzędnęj 
doniosłości. Izba gmin parlamentu angielskiego 
W dniu 28. z. m., wskutek wniosku dep. Thom 
psona, żądającego podjęcia na nowo konferencji 
brukselskiej w sprawie monetarnej, zajmowała 
się kwestją bimetalizmu. W rozprawach wziął 
udział sam pierwszy miniBter, Gladstone, prze
mawiając przeciwko wnioskowi Thompsona, k tó 
ry  wprawdzie nie móni  o bimotalizmie, ale m i 
go na cela. Rzeczą byłoby dziwną, gdyby po 
inicjatywie Sianów Zjedroco nych w sprawie 
konferencji brukselskiej, Anglja teraz wystąpić 
miała R iąd  angielski jeaLj(4.ąnia, że na some- 
rencji niw poruszono ładnego projektu któryby 
.Anglji umożliwił zmianę jej systemu. Smiesznem 
eaś byłoby, gdyby na newej konferenc,. Anglja 
wystąpiła bez planu. Poprzednia konferencja 
dzieliła się na dwie csęśoi: jedna z nich sk ła
dała Bię z państw, które nie chciały żadnej 
zmiany, druga — i  państw, które nie uczyniły 
najmniejszej nawet wskazówki eo do zmiany, 
jakiej sebie życzą. W edług powszechnego prze
konania, najlepszą walutą jest waluta złota, po
nieważ najmniejszym u leg i zmianom. Spadek 
cery  towarów spowodowała zwiększona produ
kcja i ulepszenie środków transportowych. Cena 
aaś najlepszego produktu pracy wszędzie pod- 
bkoczj w Anglji nawot bardzo znacznie. Glad- 
stone zapytał w końcu, jakim  sposobem^ ma się 
podwy^izyć wartość złota, nie zmieniająca .ę 
nigdy więcej, jak  o 3 do 4°/0 P1 z< * wprowadze
nie zasady bimetalizmu, skoro wiadomo, że war
tość srebra nlega fluktuaejom, dochodzącym do 
40°/9. Należy tedy się dobrze zastanowić, zanim 
Bię opuści grunt, na którym Anglja w oiągu 
°Btatniego pół wieku oparła swój olbrzymich roz
miarów handel.

W  Belgjir przy rzeczach większych, myślą 
i o mnie>szych, ale również przekształcenie dzi
siejszego porządku na ceiu mających. P. de Co- 
ninck de M erchtem w aenacie wystąpił z proje
ktem  prawa, ukrócającego pojedynki niesłycha
nie surowemi karam i. Za dawnych lat swoich 
Wnioskodawca nie gardził wyzwaniami i między 
ionemi miał gfo&ny w swoim czasie z ongi mini
strem spraw wewnętrznych, p. Jacquemyns em ; 
poznał atoli krzyw dzącą zdrowy rozsądek i spra
wiedliwość potęgę obyczaju, przetworzonego już 
w nałóg, i stara się ją okiełznać przez prawoda
wstwo Kiełzna to żelazne: ktokolwiek przyjmie, 
lub wyda od siebie wyzwanie, będzie karany^

zarówno grzywnami do 3.000 fr i więzieniem de 
3 miesięcy. Zniewaga, pociąg ijąca  za sobą wy
zwanie, nlega karze półrocznego więzienia i opła
cie 1.000 fr. Samo użycie broni bez ran, kale
ctwa, lub śmierci, sprowadza karę  jednorocznego 
więzienia i 2 000 fr. grzywien. Kto podczas po
jedynku odmawia ażycia broni, ten jest uważany 
za wyzywającego na pojedynek. Zranienie prze
ciwnika ściąga na sprawcę trzy lata więzienia i 
6 000 kary  pieniężnej, zabicie zaś 5 lat i 10.000 
fr. Zostawiając na uboczu sam wymiar kary, po
chwalić potzeba w p ro jekcb  p. Coninck’a dwa 
pomysły prawodawcze: 1) karanie p . s r w B z e j  
zniewagi surowsze, niż samego wyzwania; 2) ob
łożenie karą samowolnego wstrzymywania się od 
strzału, lub ciosu, które przeciwnika razi pogar
dą, a co najmniej lekceważeniem. W  wypadkach 
ogólnie ludzkiego miłosierdzia i indywidualnego 
przywiązania, natura sama uczuć ludzkich, za- 
miast strzelania, lub cięcia, w powietrze, daje 
pojedynkującemu się inną aiłę, inny środek dzia
łania : i serce i przebaczenie ze szczerego serca. 
Jeżeli na to zdobyć się nie można, wszelkie de 
m onstraeje niedziałania są aktem  pychy, rozdmu
chującym jeszcze płomienie miłości własnej, po
jedynków  macierzy, i słusznie też karać je  za
leca p. Coninck. W  projekcie znajdują Bię je- 
szeze kary  na praBę, donoszącą o pojedynkach, 
na świadków, ale tylko w razie kalectw a i śmier
ci, lub odmówienia strzału, albo cięcia. Ten OBta- 
tni pomysł jest bardzo dobry.

Poważni llos o sieci łolejowei w Galicji.
Podając przed kilku dniam i streszczenie o- 

gólnikowe mowy naszego posła, dr. W itolda L e- 
w» i c k i e g o w radzie państwa, wygłoisonej 
przeezeń wśród rozpraw nad budżetem m inister
stwa handlu, zapowiedzieliśmy, iż gdy otrzym a
my stenogram, zapoznamy ezytelników z d o 
s ł o w n ą  osnową najbardziej obchodzących G a
licję ustępów. Otóż dziś możemy to już uazyniS 
i p< niżej przytaczam y wywody przemyskiego po
sła o s i e c i  k  o 1 < i g a l i c y j s k i c h .

Upaństwowienie kolei K arola - Ludw ika — 
są słowa dr. Lewickiego — jest dla nas wypad
kiem niezwykłej doniosłości. My przedewszyBtkiem 
moglibyśmy o tern słówko z historji tej kolei w 
Galicji powiedzieć. Nie ehcę tu  jednak dawnych 
rekrym inacyj przypominać. Pozwólcie mi tylko 
panowie jedną uwagę.

Po wielu pożałowania godnych dośoiude*e 
niach i rozczarowaniach, potwierdzoną została i 
u nes ta stara prawda, że kierownictwo najważ
niejszych arteryj komunikacyjnych, jeżeli jest w 
rękach spekulantów, którzy wyłącznie w kierunku 
podniesienia dywidendy przedsiębiorstwa pracują, 
musi pociągnąć za sobą upadek ekonomiczny 
każdego kra ju  Obcy kapitał może i powinien 
zasilać krajow y przemysł, Jub krajowy syBtem 
komunikacyiny, krajowe przedsiębiorstwo trans
portowe — taką inwestycję każdy kraj z uzna
niem powita i każdy patrjota z tego Bię cieszy— 
obcy kapitał nie może i nie powinien jezn ak  ni
gdy prowadzić naczelnego kierownictwa tych  
przedsiąbiorstw

O jakie szkody długoletnie panowanie obcych 
przedsiębiorstw komunikacyjnych w naszym kraju, 
kraj ten przypraw iło; jakąto  politykę taryfową 
one u nas prowadziły, ażeby tylko najwyższe 
procenta z inwestowanego kapitału wycisnąć z 
k ra ju ;  jaki upadek ekonomiczny całego gospo
darstw a krajowego towarzyszył rozwojowi tych 
przedsiębiorstw : o tern niech świadczą niezliczone 
głosy protestu lwowskiej izby handlowej, to niech 
poświadczą te walki, które Sejm krajowy gali
cyjski od lat 80 z bezwzględne mi taryfam i kolei 
K arola Ludw ika prowadził, ten szereg protestów 
i uchwał, któremi Bię przed niemi zastrzegał. J a k 
że inaczej potrafiły W ęgry ściągając do kraju  
obce kapitały i inwestując je ku  dobru i pod
niesienia gospodarstwa krajowego, wpoić w k ie 
rowników tych przedsiębiorstw prywatnych po
czucie wyższych obowiązków, jak ie  są winni 
najwyższym iteresom  swej ludności i ojczyzny, 
wśród której działają!

Jest to bowiem w naturze politycznej przed
siębiorstw komunikacyjnych, a ja  sądzę, że i w 
naturze wszelkich przedsiębiorstw przemysłowych

i bankowych, uzasadnione, że nie znoszą konfliktu 
interesów towarzystwa, z najwyższemi interesami 
kraju  i ludności, wśród której mają działać.

Zarządy tych przedsiębiorstw mnszą być 
pojmowane, jako  wysoki urząd muszą być prze
jęte uczuciem miłości tego kraju, wśród którego 
u; ;ą, jeżeli ich działalność ma być korzystną, 
a skutki jej dla kra ju  i ludności błogie. Teraz 
zrozumiecie, moi panowie! dlaczegośmy od dłu
giego czasu występowali tu z polecenia naszego 
Sejmu za upaf stwowieniem kolei Karola Ludwi
ka, i dlaczegośmy w roku zeeztym ścisłego 
przeprowadzenia decentralizacji kolei państwo
wych w Galicji żądsli.

Decentralizacja kolei państwowych w Gali
cji nie zoBtała tak  przeprowadzoną, jak myśmy 
sobie tego życzyli. Chcemy wejść w doniosłość 
i powagę motywów, które urzeczy istnienia tyoh 
życzeń Btały na przeszkodzie. Ni6 możemy je
dnak nie wypowiedzieć nadziei, że oczekujemy 
od jeneralnej dyrekcji kolei państwowych we 
Wiedniu życzliwego uwzględnienia wszystkich 
naszych interesów, potrzeb i życzefl, jakie wobec 
naszych kolei przedłożymy.

A  teraz zwracam się do budowy nowych 
kolei w Galicji. Przyznajem y to z  wdzięcznością, 
żr w ostatni .* lat. c t niejedno ku rozwojowi 
galicyj. sieci kolei uczyniono. Praedewszy^tkiem 
cenimy sobie bardzo wysoko przedłożenie rządo
we, przed kilku tygodniami do w. izby wniesio
ne, w przedmiocie budowy kolei podolskich. Mi
mo to jednak pozostaje niezaprzeczonym faktem, 
że Galicja w rozwoju drÓ£ żelaznych o chara
kterze ściśle miejscowym, bardzo daleko pozosta 
je w tyle po za innemi krajam i auBtrjackiemi. 
(O tak, tak, t  prawicy.') Nie jestem przyjacielem 
cyfrj statystycznych w mowach publicznych, 
i dlatego nie chcę wskazywać aż do znudze
nia unane zestawienia statystyczne. Chciałbym 
jednak przypomnąó, że nawet ściśle strategiczna 
sieć kolejowa u nas, nie jeBt j-szcze w całości 
wybudowaną.

Galicja jest krajem  gr»ti eznym i posiada 
linję graniczną na długości 735 km. Na tej prze
strzeni posiadamy 8 linij dojazdowych do g ran i
cy, mianowicie: Stanisławów-Husiatyn, Krasne-
Podwołeczyska i Krasne - Brody, R aw a- Sokal i 
Rawa - Bełżec, Tarnobrzeg-Rozwadów i Tarno
brzeg - Nadbrzezie, wreszcie Trz< kipię - Grunieę. 
To jest: 1 dojazd do granicy na 92km . linjr g ra
nicznej.

Porównajmy z tein nkszt* dzwonią innych 
granic europejskich, a dojdziemy do następują
cych rezultatów. Francuska granica wschodnia 
między Belfort a Mesióres na przestrzeni 838 
kin., posiada 19 linij dojazdowych, czyli jeuną 
linję dojazdową na 19 km. Przeciwległa zacho
dnia granica niemiecka naprzeciw Selłort-Nancy, 
posiada na przestrzeni 174 km. linji granicznej, 
11 linij dojazdowych. Zatem  idąo wzdłuż linji 
granicznej, znachodzi się kolej żelazną so 17 
km. W  Poznańikiem  na przestrzeni 110 km. 
linji granicznej od Jazorzyna do Toruni* jest 
5 kolei żelaznych granicznych, czyli 1 na 27 km. 
W idzimy przeto, jak  nieBto unLowo zaniedbaną jest 
Galicja. Ale pomijam względy strategiczne i prze
chodzę wprost do dróg żelasnycl o charakterze 
ekonomicznym. I  tutaj dopiero przekonacie się 
panowie, jak  bardzo zaniedbaną jest Galicja.

Panowie znajdziecie w Galicji zamknięte 
przestrzenie kraju, najlepszej roli, niepc udające 
żadnych dróg żelaznych. Jako  przykład wska
zuję na żyzny kraj, zamknięty między linjami 
kolejowemi Lwów-PodwołoczyBka, Lwów-Stani
sławów, Stanisławów- Husiatyn i linją graniczną 
od Podwołoczysk do Hasiatyna. JeBt to czworo
bok o jakich 1 5 .0 0 0 0  kim. najżyżniejszej roli. 
W skazuję n. p. na kraj leśny między lis j kolei 
Lwów Brody, a graniczną linją od Brodów do 
B ełżca zamknięty. Albo takie okolice, jak  prze
strzeń między Rawą Ruską, Jarosławiem a Lwo
wem, lub Rawą Ruską, Nadbrzeziem z jednęj 
strony, a linją kolei Karola Ludwika z drugiej 
aż po Jarosław. O okolicach górsaicb na P odkar
pacia nawet nie wspominam.

Są to przestrzenie zamknięte, jak  panowie 
widzicie, wielkie, tak  wielkie, ja k  całe kraje 
koronne gdzieindziej, jak K a r/n tja  lub cała 
Austrja Wyższa — a przestrzenie le nie są przez 
jed n ą  linję drogi żelaznej przecięte.

P rzyjrzyjcie się panowie wykazom ruchu 
towarowego na średnich stacjach dróg żelaznych, 
a spostrzeżecie uderzające nadspodziewanie wy- 
Bokie cyfry ciężkich towarów, które tam z odle
głych okolic wozami po kiepskich drogach de- 
Btawiono, w celu nadania na fracht kolejowy. 
Mam tu przed sobą wykazy oryginalne wszy- 
skieb stacyj galicyjskich. Nie chcę jodnak wys. 
izby znużyć datami statystycznemi i dlatego wyj
mę pierwszy lepszy wykaz, jaki mi pod rękę się 
nawinie. Mam naprzykład wykaz stacji w Snia- 
tynie. Roczna ilość towarów, nadanych w r. 1891 
w Śaiatynie, wynosi 16.572 toL, z tego p: lypa- 
da 3450 ton wagi żywej, 1660 ton jaj 14-690 
ton zboża, 400 ton buraków cukrowych etc.

Podobne cyfry powtarzają się przy każdej Bta- 
cji kolejowej średniej wielkości. Rozważcie tedy 
Bzan. panowie, ile te towary opłacić muszą k o 
sztów przewozu na drogach, zanim przyjdą w po
łożenie, ażeby mogły >yó nadane na Btacji k o 
lejowej. Mam tu znón cyfry detajlicze, wskazu
jące wysokość kosztów transportu wozami na 
drogach publicznych w Galii ji zestawione przez 
inżynierów wydziałów powiatowych, «. mnie do 
dyspozycji dostarczone. Z tego zestawienia w y
nika, że na 1 km. sa  1 cetnar m etryczny opła- 
ea Bię |1*1 do 2 4 centa; tak  n p . : na drodze 
Lwów Kamionka opli ca spirytus 2'4 ct. za 1 
oetu. {metr. Porównajcie to panowie z naj- 
drożrzemi taryfami, a przekonacie się, że ny fur
manek na dobrych drogach 3 — 5 razy, na słych 
do 10 racy, a w niektórych w ypadkach do 20 
razy są droższe od najdroższych tary f

Pomimo tych truduości w dowozie, ruch to
warowy na kolejach państwowych rok w rok 
jeBt wyższy — jak  Bię o tern z zestawienia ruchu 
na kolejach państwowych) przekonywamy. 1 tak  
koleje państwowe wysłały w Galicji do stacyj 
krajowych i za g ran icę :

w r, 1885 283.673 ton
„ lo86 303.441 „

1887 369.286 „
„ 1888 480.094 „
„ 1889 517.593 „
„ 1890 586.869 „
„ 1891 025.491 „

jeBt tedy widoczny Btały rozwój i podniesienie 
rucho towarowego.

O ruchu na kolei K arola Ludw ika mamy 
daty z dwu ostatnich la t.

EL półrocze 1891 ilość ton 755.707
II 1892 852 761

zatem o 87.761 ton więcej. Pomimo tego dochody 
były  niższe w roku 1892, z powodów, o których 
później mówić będę.

Wobec tyeh dat jest widoczne, że wśród ta
kich warunków powiększenie naszej sieci kolejo
wej staje się dla nas najważniejszym i najpilniej
szym ekonomicznym postulatem

Z Litwy.
Otrzymujemy list, rzucający nowe światło 

na niektóra Bzczegóły bolesnej doli braci na
szych pod zaborem rosyjskim. Oto jego osnowa: 

Kochanów, jenerał-gubernator wileński, gdy 
odbywał ostatnią wycieczkę niby rewizyjną po 
kowieńskiej gnbernji, żm udzką ziemią zwanej, 
aby właściwie oddać rewizytę gubem jalrem u 
marszałkowi Bzlachty hr. Adamowi Platerowi w 
jego majętności Weksznia, p rzybył z m. z Ko
wna do Jurburga, po rzece Niemnie Btatkiem

I>arowym „M arja A ntoinettau, w towarzystwie 
icznycb dygnitarzy miejskich i powiatowych 

marszałków dzlacbty. Ci ostatni, zwłaszcza p.
S. P. ipeioiając rolę uprzejmego gospodarza na 
statku, nie Bzczędsił sutegc przyjęcią Kochano- 
wowi. — Po przybycia do Ju rburga, Kocha
nów kazał Bobie przedstawić zebrane z rozkazu 
miejscowego gubernatora katolickie duchowień
stwo, oraz wszystkich wolostnych, czyli wójtów 
gmin i na dziedzińca w pałacu księcia W asil
kowa, miał do nich przsmowę, którą dosłownie 
p rzy taczam :

„Wy hospoda, pomnite cito wy nie Polaki, 
wy smotrite nie na Rim, nie na Wienu i nie na 
Kraków , a tolko na Peterbangu. Następnie za
czął zapytywać po kolei o nazwiska i religijne 
wyznanie każdego z wółostnych. —  Okazało Bię, 
że WBzyBcy byli Polakam i katolickiego wyzna

nia"! Rozwścieklony tern, zakończył audjencję 
temi słowy: „Tak, hak wy Polaki i katoliki, to 
uee was i krestit, wy wsio smotrite na Kraków, 
a nie na Peterburg. Tditk k 'ctortu!u (Ponie
waż jesteście Polakami i katolikami, więc już 
war i chrzcić nie warto, wy ciągle patrzycie na 
Kraków a nie ua Petersburg. Idźcie do 
d ja b ła !)

T ak  dziś jeszcze przemawiają niektórzy 
naczelnicy krajów w ucywilizowanej, liberalnej 
Europie, n schyłku dziewiętnastego stolec *', do 
ludności, k tóra przed wiekiem zasady równości 
i wolność' na konfederacjach i sejmach za- 
znaci.&ła

Co do zabronienia używania języka polskie
go] w magazynach, trafikach, restauracjach i w 
ogóle w miejscach publicznych na Litwie, rzecz 
ta  najzupełniej Kochanowowi nie udała się. Po
lacy, właściciele magazynów itp., znagleni, mu
sieli podpisywać deklaracje, że z polską publi
cznością rozmawiać bedą tylko po rosyjsku, ali 
głównymi i skutecznymi oponentami właśnie byli 
kupcy rosyjscy, oddawna w W ilnie zamieszkali, 
k tórzy wręcz oświadczyli policyjnym urzędni
kom : że podobnego zobowiązania nie podpiszą, 
dodając, że umyślnie trzym ają u siebie subje- 
któw Polaków, drogo im płacąc, aby byli u ła 
twieniem dla kundm anów polskich.

F ak tem  jest, że gdy cała tą rzecz doBzła do 
wiadomości wyższych sfer rządowych w Peters
burgu, natychm iast przyszedł od cara rozkaz, 
aby Kochanow tej inowacji zaniechał. Ludność 
miejscowa rosyjska tak  się tern oburzyła, że 
wiele reBtauracyj rosyjskich zaraz zaprenum ero
wało po kilka gazet polskich.

Zupełnie m ylną wiadomość podaje Ceas, ja
koby dopiero teraz  na kolei od P etersburga do 
Warszawy układano drugi tor Bzyn.

Jako  były  ajent tej kolei, prostuję tę wia
domość m ianowicie: że już od trzech lat, od Pe
tersburga do W ilna, Landw arow a i W ierzbołe 
wa, istnieją kdwa tory na tej koiei, a tylko na 
k-ótkiej przestrzeni od Landwai-o rt. do W ar
szawy drugiego toru nie było.

Korespondencje.
&ofja 2. m arca.

(Stronniiit- o rządzące. — Niezawisłość StambuJ owa. — 
uzwecwi ow usunięty. — Zajścia w Tymowie- — lek do

niosłość).
Niewielu wyhcsyóby można mężów stanu, 

którzy pomimo liberalnej konstytucji i aństwa, 
tyle skupiliby w ładzy w swem ręku, jak  Stam 
bułów w Bułgaiji. Że jednak moc ta  nie opiera 
Bię na nadużyciach, dowodzi popularność Stam- 
bułowa u  ziomków. A jakkolw iek w licznej 
rzeszy stronników jego nie brak ani karjerowi- 
ozów, ani też indywiduów wątpliwej moralnej 
wartości, niemniej jednak imponującą większość 
stanowią uczciwi fanatycy, których Stambnłow 
rozentuzjazmował swą energją i patrjotyzmem, 
gotowym w każdej chwili do boju. Bułgarskie 
stronnictwo rządowe nie jeBt bynajmniej gw ardją 
pretorjanów przyznać trzeba stronnictwom buł
garskim  wogóle, że wolne Bą od zwyrodnień, 
zw ykłych tam gdzie ludowi, zanim dojrzał, n a 
dano zbyt rorległi) swobody.

Żaden z bułgarBkicL posłów nie gra demo
ralizującej i wrogiej dla społecznego porządku 
roli demagoga, której się tak chętnie chw ytają de
putowani w Se^bji lub Grecji. Ale też rzac ma tu  
i rodk po temu, by w danym  razie pohamować 
wybryki. Stąd też wyjątki , wilczki w kozio ja- 
gnięcej, nir mogą być zbyt niebezpezpieczne. Rząd 
umie net narażenia Bwej powagi i swego stano
wiska na ujmę, pozbywać Bię takich panów. 
Świeżym dowodem niezawisłości Stambułów? od 
własnej partji, jost np. załatwienie kwestji bur
mistrzowskiej w Filipopolu. TamtąiBzj burm istrz 
SweBztarow; znienawidzony został przez ludność 
z powoda, że ją  wyzyskiwał. Licząc na to, że 
jako stronnikowi Siambuiową nic mu się stać 
nie może, hcząc dalej na protekcją Bamego wice
prezydenta Bobrania, Andonowa, przekroczył 
Swesztarow granicę nietylko tego, co godziwe, 
lecz i tego, co UBtawą wyraźnie jeBt określone. 
W zburzona ludnośó mśeiit Bię nieprzyjai.nemi 
demonstracjami.

Wobec tego Stambułów, nie oglądając się 
na protekcje i przyjaciół, w ysłał do Filipopoią
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W O JC IECH  D ZIED U SZY C K I

W PARYŻU.
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M  I I .

[Ciłta dalszy.]

Przez chwilę tylko zatrzym ała Bię jego myśl 
przy CiarBkick. Dalekie pokrewieństwo i dawna 
osobista zażyłość wia*ały go z  tą rodziną, a oj
ciec przywrócił właśnie w ostatnich czasach da
wne Btosunki z panem Eugenjuszem. Ale n ie ! 
o tych ludziach nie można było myśleć ani 
proei ckwilę. Pani Eliza daierżyła berło w tej 
rodzinie, a przy niej niepodobna nawet wspomnieć 
takiej sprawy, jak  Bprawa Pierety.

Ale Ciarscy przypomnieli A ' colowi W ro
nowskiego. B ył to obcy, cudzoziemiec, jednak 
obudził w Anatolu wielkie względem siebie zau
fanie; a prócz tego by ł wiele winien iego ojcu, 
który sprowadził Bwoją interwencją jego zarę
czyny. .Przecież nie odmówi podobnej jrzysłu  

igi Anatolowi, kiedy ten przyjdzie prosić o po
moc w nagłej potrzebie? W yjedzie niezawodnie 
niezadługo z żoną de Polski. Niechże na ten

czas Pieretę weźmie z sobą, choćby jako słagę, 
a tymczasem niech tamieni swoje pomieszkanie 
w hotelu, za dawne mieszkanie Hektora Moriau, 
niech trzym a przy sobie do usług Pieretę. P o 
mieszkanie wypadnie mu darmo jeszcze przez 
dwa miesiące z góry i tak  będzie żył wygodniej 
i taniej, jak  w hotelu- Zresztą Anatol wstąpił do 
wojska tylko na czas wojny, a wojna powinna 
się przecież skończyć, przed ubiegiem tych dwu 
miesięcy. Po wojnie będzie mógł Anatol wziąć 
ślub z Pieretą, a z żoną ślubną pójdzie przecie 
jakoś łatwiej. Teraz dopiero widział Anatol wy
raźnie, że Btosunki takie, jak jego BtOBunek z P ie
retą, były lekkomyślnemi, że ludzie nie bez 
przyczyny winowali tych, którzy takie rtosunk. 
zawiązują. Gdyby Piereta była jego żoną, szedł
by całkiem śmiało do Kornela, pewny, że mu 
Kornel przysługi nie odmówi, na ten nawet wy
padek, jeśli zamierza Paryż opuścić w czasie 
w o jny ; a teraz wiedział, że trudno mu będzie 
brać z żoną swoją kochankę Anatola i jej dzie
cko. Jeśli na to przystanie nawet, będzie musiał 
rzecz upozorować jakiem ś kłamstwem, a kłam 
stwa były  dla Anatola wstrętnemi, będą równie 
wstrf tnemi dla Wronowskiego, upokarzającemi 
dla Pierety.

A jednak stosunek Anatola z Pieretą różnił 
się od małżeństwa tern tylko, że nie dopilnowa
no pewnych form prawnych. Miłość była wię
ksza, od tej, która bywa w małżeństwie, a obo
je  postanowili, że związek ich potrwa aż do

śmierci. A  właśnie brak  tych czezych formalności 
gotów b y ł teraz zv iązek rozerwró, wspólne dzie
cko zgubić, a Pieretę pchnąć w otchłań nędzy, 
w k a ł hańby, nie wiedzieć na jakie losy. Anatol 
miał więkuzy od Le Bela powód do w yrzekania 
na formy Bpołeczne, na urządzenia głupie ludz- 

. kich praw. Przecież P iereta nie była dotych
czas jego żoną, dlatego, że prawo żądało rozmai
tych innych formalności i wielkiej straty czasu 
p rz e l ślubem. A jednak należało się mieć tę 
odwagę i dawniej jeszcze pomówić otwarcie 
z ojcem. A l atol nie umiał sobie tego dowieść, 
żeby był bez winy, nie umiał w siebie wmówić, 
aby się społeczeństwo mogło obyć bez form, 
uśw ięrrjących małżeństwo i sprowadzających je 
go prawne i Bpołeczne skutki. Adarchiczne my
śli nie powstały w jego głowie, t] lko wielki Bmu- 
tek i w ielką trwoga zaległy jego .pierś.

Szedł do hotelu, w którym W ronowski mie
szkał, bez wielkiej ■ nadziei, n a p r z ó d  już upoko
rzony, zawstydzony, ale szedł, bo,nie mógł w Bo 
bie wzniecić innej, jakkolw iek wątłej nadżiei, 
oprócz tej, którą pokładał we Wronowskim.

Doszedłszy do koto n dowiedział Bię, że W ro
nowskiego nie było w dom u; że przeszłej nooy 
przyszedł dopiero nad ranem, a Wyszedł na mia
sto mimo to dość* wcześnie następnego rana. 
N ikt nie mógł powiedrieć, kiedy u póei

Anatol postanowi, czekać w bawialni hotelo
wej. G zrkał godzinami. Było już całkiem  ciemno, 
a jednak  dość wcześnie, kiedy jujrzał Kornela,

praez drzwi otwarte, w przyległej jadalni B ył 
bladym, nadzwyczaj znużonym. O&ły dzień szu
k ał Celiny i nigdzie nie mógł znaleźć jej śladu. 
W ładze paryskie jeszcze nie przyszły do równo
wagi. Republikańscy naczelnicy urzędów zastę- 
pywali dawnych imperjalistycznych, a podrzędne 
organa nie mogły użyczyć należytej uwagi py
taniom i prośbom Kornela i CiarBkick. O dkłada
no rzecz na później; powiadano, że można się 
pędzie dopiero za dni kilka zająć odszukaniem 
śladów tej, co p rzep ad ła ! Kornel by ł okropnie 
smutny, prawie beznadziejny, ale taki znużony 
i głodny, że musiał wypocząć. P ad ł prawie na 
krzesło i kazał sobie podać wieczerzę, aby Bił 
nabrać na dzień jutrzejszy.

Anatol wstał i poszedł do niego. Słowa, któ
re miał rymówió, dław iły go, wychodziły z jego 
UBt z trudnością. Przemówił jednak :

—  Dobry wieczór, panie W ronowski! Cze
kałem  na pana długo,Jbo mam do niego wielką, 
bardzo wielką prośbę, prośbę, od której spełnie
nia żależy moje szczęście, a Bzozęśuie i życie 
może, najdroższych dla mnie istot.

Kornel Bpojriał m. Anatola zdziwiony. R z e k ł:
—  Jakto  ? Pan do mnie masz prośbę ?
— T ak, panie Wronowski. Muszę się przy

znać do stosunku, o którym nie łatwo jest mó
wić, bo świadczy o mojej lekkomyślności, jeśli 
nie użyję ostrzejszego i słuszniejszego może wy
razu. A muszę o tern mówić, bo nie mam niko
go, do którego mógłbym się udać, a pan mnie

iroże uie odmówisz wielkiej przysługi, przes. pa
mięć dla mojego ojca świętej pamięci ?

— Ja k to ?  D la p a łn 1 iego ojca świętej pa
mięci ?

— T ak jest. Mój ojciec już nie żyje. Pruod 
kilkoma dniami umarł, w Barn dzień bitwy pod 
Sedanem, rano, został zamordowany...

— Został zamordowany. Czyż zbrodnie Bię 
w Paryżu mnożą, jak b y  pośród dziczy?

— JeBt moje przekonanie, że zoBtał zamor
dowany. Dowiedzieliśmy się z niezawodnego źró
dła, że Le Bel ma zawBze przy Bobie te moje 
nie-zczęBne wierjze, kióre były przedmiotem za
k ładu  i że chce je wydać pod swojem imieniem, 
ale dopiero po śmierci mojege ojca, aby uniknąć 
wykrycia ss ojego Bzpetnego postępku. Eiedmy 
mój ejciec miał przywiązanie do moich wierszy 
i chciał je  koniecznie odebrać, a to ten. bardziej, 
że jak  pan o tern najlepiej wieBz, L e Bel prze
g ra ł zakład. Ojciec w ybrał Bię zatem rano dc 
Le Bela, zastał go w domu, ale Btamtąd nie wró
cił. W kilks godzin potem dosta wszy ka.-tkę od 
le b a n a , otrzymałem urlop, który jutro w połu
dnie dobiega do końca i zastałem ojca umarłego, 
pokrwawionego w pokoju Le Bela. L ekarz Btwier- 
aził, że Bilne uderzenie w pierś Bprowadziłe 
śm iirć starca, a Le Bel opowiadał o zgonie 
w sposób w na iwyżBzym at<?p£WU nieprawdopodo
bny. Co więcej, znikł tego samego dnia bez śla
du. Albo wyjechał z Paryża, albo ukryw r Bię 
w mieście pod obcem nazwiskiem .. (C. d, n.)
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r  lądowego komisarza, a  ten kn ogóln*mu zado
wolenia złożył Szwestarowa z godności b u riu - 
strza. Śledztwo, prowadzone z cała surowością, 
wykaże rozmiar win Szwestarowa. Ten przykład 
bezwzględnego traktow ania własnych, wpływo
wych stronników przez Stambnłowa, dosadnie 
stwierdza jego uczciwe tendencje, a zarazem do
wodzi, ża B ułgarja na Bzczęśoie nie uległa kor- 
rupcji stronnictw, rozpanoszonej w innych k ra 
jach.

O zajściach w Tymowie, jakkolwiek dzięki 
depeszom, dość dokładnie już znanej, nie zawa
dzi k ilka  bliższych podać szczegółów. In terno
wany przez lad metropolita Klement, znany jest 
nie od dzisiaj, jako fanatyczny poplecznik Ro jji. 
Nie było w Bułgarji sprzysięienia na korzyść 
„M atuszki*, w którem on rąk  nie umaczałby. 
Kompan Grajewa, Benderewa i Cankowa, przy
łożył Klement rękę do zamacha na ks. Aleksan
dra i wcale nie tai Bię ze swą niechęcią do^ks. 
F erdynanda. Zle w ybrał się jednak ze Bwą fili 
piką przeciw księciu w dniu tegoż urodzin, 
gwałtownie wyrzucając Bułgarji niewdzięczność 
wobec caratu i grożąc, iż prędzej, czy późn.ej, 
c eżkie kary  spaść muszą na tych, którzy od
wrócili serca bułgarskie od „wielkiej opiekunki 
Słowian.* Następnie przekleństwa godnym n a 
zwał zamach na religję prawosławną, dokonany 
przez rewizję konstytucji i przedstawiwszy 
ogródkami Stambnłowa, jako silnego antychry
sta, wezwał Bułgarów, by wszelkimi możliwemi 
sposoby demonstrowali przeciw poczynionym w 
konstytucji zmianom.

Widocznie jednak ziarno padło na grant ja 
łowy, Bkoro lud metropolitę internował i wybra- 
wBsy deputację, polec ł jej telegraficznie dorieść 
o całem zajścia Stambułowowi, a zarazem pro
sić o mianowanie nowego metropolity.

Przyznać trzeba, że cała ta aw antura jest 
jedyną w swoim rodzaju. D ały  się słyszeć głosy, 
że zakrawa ona na operetkę. Być m oże; tkwi 
w niej jednak także dowód, że Btary gród buł
garski Tyrnowa stanowczo nieprzychylnie uspo
sobiony jes t dla sprzedajnych popleczników 
Rosji i że umie bez hałasu, bez jakichkolwiek 
nadążyć, solidarnie, a w porządku dać mbie 
radę. Długo przygotowywaną akcję spełniono 
skrnpnUTnie i z u z n z i i  godną roztropneścią Że 
Klement od dawni. miał z prawdziwymi patrjo 
tami ii'dgarskiu;' .:•> pieńku, to • c rzeczy 
nie sm nnia i nie może osłabić podziwu dla Tyr- 
nowcayków za sposÓD, w jaki pozbyli się fana
tycznego ktzewiciela idei rosyjskiej.

Nad Newą zajścia tyrnowskie powinni przy
jąć jako cierpką nauczkę. D rastycsnie ad oculos 
dow>edli Bułgarzy, że nie chcą nic słyszeć o ro
syjskich agitatorach i że eałem sercem przy
lgnęli do swobodnie wybranego księcia. Ktokol
wiek chciałby jeszcze twierdzić, że Bułgarzy nie
przychylnie są usposobieni dla nowego postano
w ie n i konstytucji, iż k s ą ię  bułgarski nie musi 
dzieci swych wychowywać w religji praw osła
wnej, temu wystarczy przypomnieć zajścia ty r
nowskie. Bułgarzy zresztą nie od inacsają się 
przesadnym fanatyzmem religijnym, nie idą ślepo 
na lep swych popóir, cele po ityezne odłączają 
od kweBtyj religijnych. Patrjotyzm n nich góru
je nad wszystkiem innem. Ów z tak długiej 
niewoli wyswobodzony naród ma zdumiewającą 
dojrzałość polityczną i zdrowy pogląd; zarówno 
cerkiewni, jak  świeccy omisarjnsze rosyjscy nie 
już z nilu nie poradzą. A —e.

k r o n ik a ”
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Oiarjusz lwowski.
W t o r e k  7. marca.
Teatr: „Zemsta bcgini“ , koinedja w akcie wier

szem ■ Pawła Ferrier’a , nastąpi „Pupil pnpiia", ko- 
medja w 1 akcie A. Abrahamowicza; zakończy 
„Rycerskość wieśniacza1', opera w 1 akcie Masea- 
•ęnfego. Początek o godz. 7. wieczorem.

t  Stanisław Semetkowski, b. porucznik wojsk 
anstrjackich, następnie major wojsk polskioh w roku 
1863, ostatnio rewident oddziału rachunkowego Wy
działu krajowego, zmarł nagle w niedzielę d. 5. bm. 
w Abbazji, statkiem  płucowego krwiotoku, w 56 
roku żyeia. Żałobna wieść ta, którą dopiero wczo
raj ratio przyniósł do Lwowa drut telegrafiozny od 
jednego z przebywających z Abbazji rodaków na
szych, wywołała niecLybuie żal szczery w szerokioh 
r r» e h  kolegów przyjaciół i znajomych nieboszczyka. 
R udko kto bowiem zażywa ogólnie tyle niekłamanej 
csoł i aympatji, rzadko kto umie tak jednoczyć w 
sobie najpiękniejsze cnoty spiżowego charakteru i 
hartn dna/- męskiej z poiywami iście gołębiego 
seroa, jak to Łył0 właśnie cechą znamienną śp, S ta 
nisława Semetkowsklego. Nie było mu wprawdzie 
dane, < degrać wybitną rolę w dziejach kraju naszego, 
za to fca każdem stanowisko, które w swem życiu 
piastował, był wzorem dzielnego obywatela i praco
wnika. . Żi był patrjotą gorącym, o tern chyba i 
wspominać zbyteczne. Bok 1863 zastał go dwudzie- 
stokilkoletnim porncznikiem armj anstrjaekiej, w 
której dzięki swym zdolnościom militarnym i niepo
spolitym przymiotom ducha, czekała go nie. awodni 3 
świstna pr yszłość. Ale miłość ojczyzny stłumiła w 
młodym oficerze wszeizi odgłos samolubstwa. Wkrótce 
po pierwszych utarczkach naszych oddziałów z dzi 
rzą moskiewską, śp. Stanisław złożył stopień poru- 
oznikowski i poszedł w szeregi powstańcze. Jako 
oficer zawodowy otrzymał naturalnie komendę od
działa w Sandomierskiem i brał ndział w kilku 
irrwawych bitwach. Po rozbicia oddziała, wy
party ma czele pozostałej garstki na terytorjum gali
cyjskie, dostał, się w ręce władz tutejszych i parę 
miesięcy przesiedział w śledczem więzieniu. Uwol
niony, wreszoie podobno za staraniem daw nych kole
gów z armji anstrjaekiej. z wybnehem wojny pru
skiej w r. 1866, wstąpił napowrót w szeregi cesar
skie, gdzie mu też powrócono stopień porucznika. 
Jako taki przebył szczęśliwie całą kampanję, lecz 
początki piersiowej choroby, której nabawił się wśród 
walk powstańczych, uniemożebniały mu pozostanie 
w wojBku. Opuścił je tedy nazawsze i w parę lat 
później wstąpił do oddziału rachunkowego przy Wy
dziale krajowym, gdzie wnet zasłynął jako wzorowy 
ze wszech miar urzędnik. Szauowany i wysoce ce
niony przez przeł żonych, miłowany przez kolegów 
i podwładnych, z uszczerbkiem dla wątłego swego 
zdrowia literacie zapracowywat się w awym zakresie, 
aczkolwiek w ostatnich latach stanowisko znaczne 

jzędnjozej hierarchji nie wymagało odeń nad- 
»»an^»racy^^f\![f®d kilkjjmiesiącami zapadł ciężko 
ul zastarzałą ch^fobg płoc^-i pomimo wysiłków 
sztuki lekarskiej, formalnie ginął w oczach. Przed 
paru tygodniami wysłano go do Abbazji... i oto na 
obcej ziemi złożył kości swoje ten prawy syn oj
czyzny. Ze zwykłem u suchotników jasnowidzeniem,

miał przeczucie rychłego zgonu w obczyźnie i że
gnając się z przyjaciółmi przed odjazdem, z pogo- 
dnem obliczem żegnał ich na wieki... Cześć i chwałn 
pamięci dzielnego człowieka!

Grono kolegów i przyjaciół urządza za spokój 
duszy śp. Stanisława żałobne nabożeństwo, które się 
odbędzie w kościele aroh .tedralnym obrz. łac. we 
środę o godz. 10. rano.

Nekrologja. Jozua B o r n s t e i n ,  b. właśsioiel 
dóbr Kuchary w gubernji płockiej, zmarł w Kra
kowie, przeżywszy lat 76. ZmaUy był dziadkiem 
Józefa Bornsteina, redaktora Myśli. — Walenty 
Z y d ł  o, wł. realn. i weteran 1831 r , zmarł w Ko
łomyi w 75 r. życia. —  Karol W y s o o k i ,  w łaś '. 
dóbr iemskieh, zmarł w Ostrobużn d. 4. hm. w 71 
roku życia. — Jan Z a c h a r s k i ,  dyrektor lasów 
biskupich, zmarł w Starejwsi d. 28. zm.

Kalendarz. Wtorek (7 .) : Tomasza z Akwinu. 
Wschól słońca o godzinie 6 . minut 38, zachód o 
godzinie 5. minut 47.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  jfWolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, tuiz.eż 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowacice. R jby złowione muszą mieć prze
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. 
a 3 . po południu można łapać na wędkę: pstn gi, 
łososie, knrpie, płotki, czerwonki i babki.

Stypendja. Dr. Stanisław Tokarz, adwokat kra
jowy w Tarnowie, nadał na mocy przysługującego 
mu prawa stypendia o rocznych 100 zł. z fundacji 
ś. p. Tomasza Bodiczka, uczniom szkoły rolniczej w 
Czernichowie: Wacławowi Józefowi dwolga imion
Kuźniokiemu, Adamowi Franciszkowi dwojga .mion 
Nenckiemu, Władysławowi Olszewskiemu i Janowi 
Stasiniewiczowi,— wszystkim z II. roku, oraz Henrj 
kowi Stanisławowi dwojga imion Gałeckiemu i F ran
ciszkowi Groćeekiemu z III. roku.

Wiadomości djecezjalne. Ks. K»mil Matejkie 
wicz, były gwardjan konwentu księży Franciszkanów 
w Krośnie, został zamianowanym grfurdjanem i pro- 
bosz'Z'm w Horyńcu.

Z powodu Panam y. Skandal finansowy i par 
lamentarny, który się dotąd jeszcze nie dociekał roz
wiązania, a który znacznie przyćmił blask, jakim 
otoczono republikę francuską, dał onegdaj asumpt 
prezesów? naszej akademji umiejętuości hr. Stanisła
wowi T . i s  ś k i e m u , do roztoczenia przed słn- 
chaczami, zgromadzonymi w sali ratuszowej, tych 
kwiatów wymowy, tego wdzięku słowa, którym p. 
Tarnowski czy to w mowie, czy w piśmie się od
znacza. Prelegent } przedstawił przyczyny i skutki 
zepsucia dzisiejszego społeczeństwa .rancuskiego, za 
co uczynił odpowiedzialną republikańską formę rzą
dów i walkę tego rządu z tradycjami i przekonania
mi religijnemi zdrowej części narodu francuskiego. 
Uwagi prelegenta o dziennikarstwie dzisiejszem i 
złej jego organizacji mają wartość nietylko w odnie
sieniu do Francji.

Kolej państwowa, jak sie dowiadujemy, pro
wadzi rokowania z właścicielami hotelów: Kuhna i 
Hellera przy ulicy Karola Ludwika, o zakupno tych 
dwóch kamienic. Po zburzeniu tych domów, zamierza 
kolej wybudować tam wspaniały gmach własny. 
W parterze tego nowego gmachu zamieszczonohy kasy, 
tak, że publiczność mogłaby kupować w mieście bi
lety kolejowe a nadto co kilka minut odchodziłby 
stamtąd tramwaj, tak, że każdy z podróżnych mógłby 
w mieście kupió bilet, nadać na kolej rzeczy i tram 
wajem poj schaó wprost na dworzec.

Korupcja wyborcza. Krajowy sąd karny we 
Lwowie zajmował się dnia-3. i 4. b. m. — jak to 
już  donosiliśmy — sprawą kilku osób, które przy 
Bposobności zeszłorocznych wyborów do rady miej
skiej, uświęconym od lat trzynastu obyczajem, zajmo
wały się handlem kart legitymacyjnych w interesie 
k o m i t e t u  m i e s z c z a ń s k i e g o .  Wszyscy oskar
żeni wypierali się zarzuconych sobie przez prokura 
torję faktów, ale zeznania świadków obciążyły ich 
bardzo wyraźnie i dostarczyły nowego dowodu, do 
jakiego stopnia gorszącej demoralizacji doprowadzono 
agitację wyborczą we Lwowie wskutek szalbierstw 
kandjdaokloh i komitetowych. Za kupowanie, wzglę
dnie sprzedawanie głosów wyborczych (cena była 
50 ent. do 1 zł. lub 2 zł.) trubunał skazał Adolfa 
Niedźwielzki go, dyrektora towarzystwa lokatorów i 
Franciszka Stadnickiego, urzędnika towarzystwa ase
kuracyjnego „Gteeli" na 7, szewców Hebaka i Kwa
śniak i go na 5, kelnera Medera na 3 dni aresztn. 
Kilku inuych, jako to : Ignacy Letnik, faktor, Michał 
Nowakowski, stolarz, Edward Kazienka, maszynista, 
Autuni Seewald, ślusarz, Antoni Cinniak i t. p. wy
szli bezkarnie.

Oary. Cesarz darował 30” zł., zakładowi Sió.itr 
Karmelitanok we Lwowie na zakupno placu pod b u 
dowę kościoła, po 200 zł. pogorzelcom w Bilinie 
małej, w powiecie samborskim i pogorzelcom w Dąb
kach, w powiecie horodeńskim, a 50 zł. gminie
Morszyn, w powiecie etryjskitn, na budowę nowej
szkoły.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura w tym czaBie była -j- 1 7 ’C., najwyższa
- f  S0"C „ najniższa — Ó 6"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnioznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły  mierny (3 ) ; średnia temperatura dobj 
obniży się do — 1°C , niebo bęlzie przeważnie
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
90 proc.; opad śnieg nieznaczny.

Pracownia szal kościelnych panry Emilii Py 
dynkowskiej w Krakowie świeżo wykonała prześliczną 
chorągiew, zamówioną, przez Polaków w Trenton, w 
3tanie nowojorskim. Z jednej strony chorągwi znaj
duje się dokładny obraz cudownego krucyfiksu, znaj
dującego się na Wawelu, a drngiej św. Jana Kantego 
w pr fesorskiej todze, trzymającego wskrzeszone dzie
cię na ręku. Wszystkie rysy i odcienia twarzy i wło
sów, fałdy sukni, pejzaż, tak delikatnie jedwabiem 
wyszywane, iż łudząco przedstawiają malowidło; 
może jeszcze bardziej cała plastyka występuje weku- 
tek połysku jedwabiu i tej miękkości, której pendzel 
dać nie może. Nietylko ta chorągiew — dzieło ośmio
miesięcznej żmudnej pracy — zwraca ogólną uwagę, 
ale i inne roboty, nowe i odnawiane z prawdziwym 
artyzmem, jak : stare srebrne i złote tkaniny, auty-
pedja, ornaty, to znowu imitacje drogich kamieni, 
wyrabiane jedwabiem. Była to ulubiona robota Anny 
Jagiellonki, która później zupełnie zapomniana i przez 
nikogo nienaśladowana, dziś rękoma pracownic arty 
stek zakładu panny Pydynkowskiej została wskrze
szoną Wyroby tego zakładu mogą śmiało rywaaizo- 
wać z zagranicznemu

W sprawia kreowai.ia dyrekcji kolejowej w 
Stanisławowie. Celem prowadzenia potrzebnych per 
traatacyj przybył do Stanisławowa z Wiednia dnia 
L  marca b. r. sekretarz p. dr. SeinfclJ i nadinżynier 
p. Rohaozek. Panowie ci są upoważnieni zbadać 
wszystkie sprawy kwestji, co do proponowanego u- 
mieszczenia i tak-owe wyświecić Pertraktacja z pp. 
delegatami rozpoczęły się już we czwartek. Dyrekcja 
żąda przedews ybtkiem zabezpieczenia co do pomie
szkam urzędników

Germanizacja. K urjer Stanisławotoski pisze: 
Urząd gminny w Łyśou ma zapewne sekretarzem 
swoim jakiegoś niedouczonego żydka, który nie umiejąc 
po polsku, manipulację biurową i korespondencję z 
władzami i stronami prowadzi, po niemiecku. Wspo
minaliśmy już o tern przed kiiku tygodniami, w ubie 
głym tygodniu ponewnie przedłożono nam dowody, że 
urząd gminny w Łyścu urzęduje po niemiecku.

Powrót Z Rosji. W ostatnich dniach na ko
morę auslrjacką w Nowosielioy władze rosyjskie od
stawiły przymusowo 60 włościan bukowińskich z po
między tych, co wyemigrowali stąd do Rosji w zimie 
ubiegłego roku Austrjacki komisarjat graniczny ode
brał wychodźców i odesłał do gmin przynależności.

Samobójstwo. W Berlińcach odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru lipowanin Antoni Stutnik, 
zamożny 38 letni gospodarz. Przyczyną była nieule
czalna słabość.

Ugotowane dziecko. W St. Onufry półtora
roczne dziecię włościan Witalów, wpadło do kotła 
z wrzącą wodą i ugotowało się, zanim je wydobyto.

Cholera. Od chwili pojawienia się cholery w 
gubernji podolskiej, od dnia 13. lutego według wia
domości urzędowych, wypadków zasłabnięcia było 
7173. Wyzdrowiało 4538 osób, zmarło 2568, po
zostało chorych 67.

Tajemnica Sanu.' Po spłynięciu lodów wyrzu
ciły fale Sany na !ąd w Sośnicy, zwłoki mężczyzny 
w takim stanie rozkładu, że nie można było poznać 
rysów twarzy, a tem namem podać dokładnego opisu. 
Najlepiej utrzymane było obuwie i dolna część ubra- 
lia, po których sądząc, tajemniczy trup za życia na

leżał do klasy średniej.
Polacy W Paryżu w  przeszłą niedzielę odbyło 

się ważne dla wychodźców naszych we Francji ze
branie, zwołaLe przez Związek polski, który sprosił 
delegatów wszystkich tutejuzych towarzystw. Celem 
obrad była reforma Związku, dążąca do popchnięcia 
tej instytucji na lepsze, niż dotąd, tory. Przedewszy- 
stkiem idzie o łączne usiłowania towarzystw, w celu 
wynajęcia wspólnego lokalu i urzędzenia wspólnej 
biblioteki. Zamiar ten wszedł już na dobrą drogę i 
jak się spodziewać należy, uwieńczony zostanie po- 
myśnym skutkiem.

Godne naśladowania W szpitalu św. Ale
ksandra w Kielcach odbywa się nauka dozorców sa 
nitarnych, powołanych do niesienia doraźnej pomocy 
w razie wybuchu epidemji. W tym celu każda z 
gmin, na własny koszt wyseła pu dwóch lndzi, któ
rym udzielane są specjalne wskazówki przez lekarza 
Czaplickiego i po dwóch tygodniach wydawane są od
powiednia świadectwa. W szpitalu kieleckim naukę 
taką otrzymują wysłannicy gmin z powiatu kiele
ckiego, włoszczowskiego, części jędrzejowskiego i z 
miasta Kielc. Nauka odbywn się każdodziennie po 
cztery godziny. Każdy z przyszłych dozorców cho
rych utrzymuje 50 kopiejes dyet dziennie.

Rzetelny znalazca. 20.000 zł. w torbie skó
rzanej znalazł pewien kondnktor kolejowy w wago
nie po przybyciu do Wiednia. Pieniądze te zapo
mniał jakiś podróżny, który wysiadł w jednej ze 
stacyj przed Wiedniem Torbę z tą cenną zawarto
ścią złożył ów konduktor w dyrekcji kolei państwo
wych w Wiedniu.

Nekrologja. W starym Bielsku (Szląsk austrj.) 
zmarła w dniu 23. zm. Augusta z Brasów L i e z t wa -  
n o w a ,  żona tamtejszego proboszcza ewangielickiego, 
Adama, córka b. mperintendenta lwowskiego, człon 
ka izby panów i obywatela honorowego miasta Lwo
wa, śp. Adolfa Teodora Haasego, a siostra superm- 
tendenta cieszyńskiego i posła do rady państwa, dra 
Teodora Maase£o.

(m) Nasza straż ogniowa ochotnicza „Sokoł" 
odbyła onegdaj o godzinie 3. popołudniu doroczne 
walno zgromadzenie pod przewodnictwem prezesa dra 
Alfreda Zgórskiego. Z przedłożonego sprawozdaoia 
wydziału dowiadujemy się. że członków honorowych 
liuzy Towarzystwo 19, wspierających 184, czynnych 
80. Fundusz lezerwowy wynosi 4.405 z ł ,  zaś cały 
majątek Towarzystwa 10.036 zł. 89 ct. Przychody 
w roku 1892 wynosiły 3.136 zł. 54 ct Celem po
mnożenia funduszów wydział wniósł podań a do dy
rekcji Kasy oszczędności i dyrekcji krakowskiego To
warzystwa ubezpieczeń z prośbą o wyznaczenie Eub- 
wencji na cele Towarzystwa.

ćwiczeń fachowych z przyrządami oabyto w r, 
zeszłym 23, a doroczna musztra popisowa najlepiej 
okazała, że korpus lwowski pod względem fachowego 
wyćwiczenia zaliczyć można do najlepszych w kraju.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości i u- 
dzieleniu wydziałowi absolutorjum, przystąpiono do 
wyboiów. Prezesem na dalszych lat trzy wybrary 
został dr. Alfred Zgórski, zaś do wydziału wybrano 
dodatkowo pp. Bojarskiego i Roberta Kleina. Wnio
sek w sprawie ubezpieczenia od wypadku członków 
straży ochotniczej przekazano do rozpatrzenia osobnej 
komisji. W tym roku obchodzi Towarzystwo 25-letni 
jubileusz swego istnienia.

(m)  Raut Salomejek. Świetnie wyp dł oueg- 
dajszy raut urządzony na dochód, bieduych wdów, 
zostających pod opieką Salomejek. Śmiało możemy 
powiedzieć, że co tyiko Lwów posiada „pięknego 
i eleganckiego* wszystko to zapełniło szczelnie sale 
Kasyna miejskiego. Rszystkie sfery naszego towarzy
stwo były reprezentowane, a prześliczne toalety pań 
zasłngiwały na szczegółowy opis. Niestety, pomimo 
najlepszych chęci, nie możemy zaspokoić pod tym 
względem ciekawości naszyuh czytelniczek, gdyż 
r ogromnym ścisku wszystko znikało i gubiło się, 

pozostawiając zanadto krótkótrwałe wrażenie, ażeby 
je można przenieść na papier. Rant rozpoczął się po 
godzinie 9. prześlicznym obrazem z żywych
pfzedstawiającym „sea malarza*. Obraz tak pomy
słem, jak i wykonaniem zasługuje na pochwały, któ 
remi podzielić się muszą dwaj nasi artyśoi
pp. Mrodnicki i Marceli Harasimowicz. Drugi 
obraz przedstawiał „skiep z lalkami*, trzeci
wyobrażał apoteozę dobroczynności. W obrazach 
wzięły udział pp. Bauchówny, Dunka de Gajo, P i 
larska, Rylska, Metzgerówny i panny Nnsko. Ko-
3tjUmy były nader efektowne. Ulubiony komik naszej 
operetki, p. Tadeusz Skalski, ubawił publiczność wy
głoszeniem dwóch monologów (Sarah Rernhardt i dąsy), 
oraz wiersza Rodoch. Grzmiące mi oklaskami dzię
kowano pannie Dzirytćwnej za pełoą wdzięku dekla
mację. I7esołą pogadankę urozmaicała muzyka 5b. 
p. p , a dobrze zaopatrzony bufet spełniał dzięki 
troskliwej opieoe o s>ycti gości zawsze niestru
dzonych pp. SalomejbK, wybornie swoje zadanie.

Zestawić spis osón, które brały udział we wczo
rajszej „postnej zabawie11, jest niepodobieństwem to 
też tylko powiemy, że tych, co się lnbią bawić 
i złożyć skromny daijek dla biednych, nikogc nie 
brakowało.

(m.) Popis uczn ii.v  „Sokoła" odbył się w so
botę o g„dzinie 6 . wierizorem w szozeinie zapełnionej 
publicznością wielkiej sjali. Najpierw popisywali się 
uczniowie oddziałn 1. od 6 — 12 lat wirku pod 
kierownictwem naczelnika p. Antoniego Durskiego, 
ćwiczenia wspólne w V ln e  w pięciu obrazach w takt 
muzyki, oraz ćwiczenia j w 8 zastępach na przyrządach 
ze zmianą wypadły świetnie. Trzeba było widzieć 
tych małycl chłopaków,, z jaką to werwą, zręcznością 
i swobodą wykonywali wszystkie ćwiczenia, zyskując

grzmiące oklaski. Szczególnie podnieść wypada ćwi- 
j czenia wolne, wykonywane bez komendy, w takt m u

zyki z największą akuratnośeią i równością. Nastę
pnie wystąpił oddział II. (od 12 — 18 lat). Tak 
ćwiczenia wspólne laskami źelaznemi w takt muzyki, 
jak i ćwiczenia w ośmiu zastępach na przyrządach 
ze zmianą, dowodzą, że grono nauczycielskie zadaje 
sobie niemało pracy i trudu, aby młodzież należycie 
wyćwiczyć, zahartować, aby „w zdrowem ciele był 
zdrowy duch“ . Drugim oddziałem dowodził pan 
Janikowski.

W końcu wystąpił wzorowy zastęp, który ćwi
czył na drążku. Najtrudniejsze ewolucje gimnasty
czne wypadły bez zarzutu świetnie. Po skończonym 
popisie przemówił serdecznie do młodzieży wicepre
zes „Sokoła", dr. Cza-rik, który także podziękował 
gronu nauczycielskiemu za sumienną pracę. Na za
kończenie odbyło się rozdanie nagród, poczem ucznio
wie nrządzili pięaną owację swoim nauczycielom.

Rodzice patrząc na swych zdrowych, tęgich chło
paków, byli cachwyceni, to też oklaskom nie było 
końcn, a „Sokół" lwowski może być dumny z sobo
tniego popisu.

Pożary. W Łanowcach, w powiecie samborskim, 
zniszczył poża. 29 zagród włościańskich. Szkoda wy
nosi przeszło 10.000 zł. Przyczyna pożaru nieznana.

W  Rolechowie Ruskim, w powiecie dolińshim, 
wybuchł w nocy pożar na zagrodzie Jana Romany- 
szyna. Płomienie objęły chatę tak szynko, iż mie
szkańcy jej nie m(gli się uratować; w ogniu zginął 
sam Romanyszyn, a dwoje dzieci jego tak ciężko się 
poparrłe, iż w kilka goazin potem umarło. Oprócz 
domu mieszkalnego spłonęły także stajnie i budynki 
gospodarcze, a w nich zginęło 5 sztuk bydła i para 
koni. Szkoda wynosi przeszło 1.000 zł. Po nieszczę
śliwym Romanyszynie pozostała wdowa i małe mocno 
poparzone dziecię. Przyczyną pożaru była zła kon
strukcja komina.

W  Leninie Wielkiej, w powiecie staromiejskim, 
powstał ogień w tartaąu parowym Ludwika hr. Wo- 
dzickiego i zniszczył' go do szczętu. Rizem z tarta 
kiem spłonęły także wszystkie przyrządy i zasób 
drzewa. Tartak był ubezpieczony na 30.000 zł. Z lu
dzi nikt nie stracił życia.

Pracownię Pochwalskiego we Wiedniu, od- 
widził w minioną niedzielę — jak o tem dowiadu 
jemy się z piem tamtejszych —  arc. Karol Ludwik 
i spędził na oglądaniu rozpiętych na sztalugach por
tretów około 3 kwadr. Areyksiążę nie szczędził n a 
szemu artyście gorących słów uznania za przepyszne 
portrety, zwłaezcza ks. F  Starhemberga, ks. Jerzego 
Czartoryskiego i hr. K. Lanokorońskiego.

Oświadczenia. W ostatnim numerze Przedświtu  
z dnia 5. bm. znajduje się sprawozdanie teatralne z 
podpisem St. II  Ponieważ sygnatury tej często i 
od długiego czasu używam ne. moich pracach, przeto, 
nie chcąc się stroić w cudze piórka, oświadczam, że 
nie jestem autorem wspomnianego artykułu.

Stanisław  Eossowski.

Wieczór fredrowski. Program wieozoru tego 
który odbyć się ma w nadchodzący piątek, składa 
się z dwóch części dramatycznych, obejmujących 
dwanaście numerów, craz z częśei muzycznej, złożo
nej z ośmiu numerów, w interpretacji wszystkich so
listów naezcj opery. Reżyserję objęli p p .: Woleński, 
Walewski i weteran opery Kamiński. Epilog pióra 
członka redakcji naszej p. Rossowskiego, został już ko
mitetowi wręczony. Nad układem apoteozy pracuje 
prof. Marconi. Sądząc z przedstawionego szkicu, bę
dzie ona niezwykle efektowną. Bliższe szczegóły po
damy jntro

Posle zenii) wydziału Związku stowarzyszeń za 
rzńkowych i gospodarczych odbędzie się w czwartek 
dnia 9. marca br. we własnym lokalu.

Na porządku dziennym: 1 Sprawozdane sekre
tarza z czynności biura 2. Przedłożenie zaniknięcia 
ra bunków za rob 1892. 3. Wnioski w sprawie
udziału stowarzyszeń w wystawie krajowej. 4 Spra
wozdanie z dokonanych lnstracyj 5. Wnioski na ob 
niżenie wkładek na ceJe Związku. 6. Przyjęcie no
wych stowarzyszeń do Związku

Posiedzenia wydziału odbywają się co trzy mie
siące.

S k ł a d k a .  N a fundację imienia Tadeusza Ko
ściuszki ze składki pp. iirzęd uków kol jowrcli w Bochni 
] zł. 50 ot. — Towarzystwo kasynowe w Zydaezowie zło
żyło podczas w iiciorku w dniu l. lu ego l(j zł. 50 ct.

]V » p o m n i  < T e c  l ’l l a  L m a r t o w l c z n  zło
ży ły  panie Morozowicz i W. Radamiuska z Rapporswylu 
fio i fr

Ji>i» c h o r e j  w d i i m y  przy u l‘cy Sykstuskiej 
n ad es ła ł p. R. N. z Turki ad Chyroń 1 zł.

7j k a * y u a  m i e j s k i e g o .  Am atoiowie Kasyna 
miejskiego odegrają 11. Ir m na cel dobroczynny „Brubo 
ryby* komedję w 3 aktach M ichała Bałocsiogo. List i 
otwarta od wtorku 6. godziny wieczór. Miejsca siedzące po 
50 et. Początek o godzinie 7 wieozór.

K o i i c r e !  s p a c e r . . w y -  V\ salach Kasyna miej
skiego odbędzie się we wtorek dnia 14. m arca 1803 roku 
słaranicm  Towarzystwa prawniuzego koncert spacerowy. 
Tanowie we f r a k a c h

T r a s e c l  o J C E y t  hr. Wojciecha D ziodim yckiego: 
„O prelekejaoh Adama Miekiewiezo w Paryżu*, udbędzie 

j _:„ o l we wtorek o godzinie 6. wieczorem wsię dnia 7. m tre  i 
sali ratuszowej.

Do dzisiejszego numeru do
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 9 „BLUSZCZU» 
za marzec. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe
dycji i na każdym adresie wy
ciśniętą jest stampiglia:
„ B L U S 2  G

W razie wiec gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpłacidelit 
upraszamy reklamc^jać na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

WiacUmości literackie i artystyczne.
Windom iści ssobiaLłt P . Józef B l i z i ń s k i ,  

znakomity nasz koincd opisarz, zachorował w Kra 
kowie ciężko na zapalenie płac. Stan chorego budzi 
poważne obawy.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wiórek rozpocznie „Zemsta bogini*, komedja 
w 1. akcie wierszem Paw ła Ferrier a tłumaczył Bro
nisław P.-zyrębela; nastąpi „Pupil pupila", komedja 
w 1. akcie oryginalnie napisana przez A Abrahamo 
wiozą; zakończy „Rycerskość wieśniacza", opera 
T 1. akc e Mascagni’ego; jutro w środę po raz drugi 
„Chwasi*, komedja w 3 aktach Józefa Bliziń.-kitgo

Z tflPiTU. Wczoraj obydwa przedstawienia szczel 
nie zapełniły salę Skarbkowską Po południu bawio
no się wybornie na wesołej operetce Millockera „ D z i e 
c k o  s z c z ę ś c i a ,  wieczorem zaś przed oczami ze- 
b-anęj publiczności przesuwały się naprzemiap fanta
styczne lub p .łne grozy obrazy „ B a l l a d y n y , "  
Słowackiegu i przemawiał do słuchaczy czar nie

śmiertelnych słów poety, z oaiym pietyzmem przez 
artystów naszych, z panią Żelazowską na czele, od
tworzony.

W tym tygodniu także ujrzymy nowość, dawno 
przez meiomanów naszych oczekiwaną. Będzie nią 
„ B a r b a r a R a d z i w i ł ł ó w n a , "  opera J  a r  ec k i e- 
g o. Artyści opery z całym zapałem pracują nad 
powierzonemi im partjami, a i 3trony zewnętrznej 
nie zaniebano; przygotowane bowiem kostjumy i de
koracje są rzeczywiście wspaniałe. Przybyła już także 
z Wiednia garderoba z przedstawień, na wystawie da-. 
wanych, a przez dyrekcję zakupiona. We czwartek 
też ujrzymy po raz pierwszy „ S t r a s z n y  d w ó r , "  
z tej- samej wspaniałej siacie, w jakiej go na wysta
wie wi 'ziano.

We wtorek powtórzoną będzie jeszcze raz „ R y 
c e r s k o ś ć  w i e ś n i a c z a *  z p. B e l l n e i o n i i  
B e r n h a r d t e m  w rolach Torreda i Alfia, która 
z powodu przedstawień , B a r b a r  y“ już nie tak 
prędko ukaże się na afiszu.

Koncert Dnia 4. b. m. odbył się w kasynia 
wojskowem pierwszy w iym sezonie koncert, pod kie
rownictwem p. Marjana Signio. Na koncercie tym 
odegrał na iorlepianie młodziutki Arturek Hausner, 
(uczeń szkoły p, M. Signio), z niezwykłą eleganc,^ 
i precyzją „Rondo" Uhopina, dalej wykonano piękne 
trio „Modlitwa Bardów* na fortepianie, harmonium i 
wiolonczeli, a w części wokalnej dał się po raz 
pierwszy słyszeć p. W. Sołtys, (uczeń szkoły pani 
Stróżeekiei, który odśpiewał swym świeżym głosem, 
z należytą werwą, włoską arję Rotolegu, a z p. A. Isa- 
kowiozem, który mu dzielnie sekundował, duet Men- 
delsohna. Resztę numerów programu uzupełniła bar
dzo dobra kapela 30. pułku piechoty pod batutą 
swego kapelmistrza p. Rulla, Salu była przepełnioną 
bardzo doborową publicznością.

Koncert Żeleńskiego we Wiedniu Nauka i 
sztuka, to prawie jedyne głosy, jakiemi możemy pizy- 
pominaó się jeszcze Europie, że jesteśm y; a i tu nie 
mamy tych praw, ozy przyl llejów, jakie posiadają 
inne cywilizowane narody. Literatura nasza nie istnieje 
prawie dla szerokiego świata i myliłby się bardzo, 
ktoby sądził, dowiedziawszy się z gazet, że ten,- lub 
ów utwór Sienkiewicza, czy Orzeszkowe], przetłuma
czono na język francuski, niemieoki, lub angielski, że 
zaczynają się z nami na tem polu na prawdę liczyć. 
Bynajmniej. Ogół Europy najznakomitszych pisarzów 
naszyoh z ;a zaledwie z nazwiska, lub. oo częstsze, 
wcale o nich nie wie, uczeni zaś nasi, chcąc się dać 
poznać światu,' dzieła sw ojo pisać mnszą w obeych 
językach. Jedynie malarstwo polskie i muzyka zdo
bywać sofci.3 mogą należne im stanowisko za g ra
nicą.

Malarze zrobili jnż swoje: w Paryżu, Berlinie i 
Monachium stanęli niejednokrotnie do współzawodni
ctwa międzynarodowego, sobie z tych szrankóz sławę, 
krajowi ehwałe przynosząc. Przyszła kolej i na m u
zykę.

Wirtuozi nasi od dawna już zachwycają Europę, 
powszechnie jednak pytano się: dlaczego nie dają się 
jej poznać nasi kompozytorowie, a i Europa pytała 
czy Polacy, prócz Chopina, mają jeszcze jakich wiel
kiej miary kompozytorów ?

Była wpiawdzie ku tem i sposobność, ażeby na 
to pytanie odpowiedzieć na wystawie wiedeńsziej, ale 
niestety, zapowiedziane i wybornie przygotowane kon
certy nie doszły do skutku.

Rehabilitować się trzeba było koniecznie — 
wszystkich oczy zwróciły się naturalnie na Włady
sława Żeleńskiego, który koncertem swoim danym 
w Paryżu przed kilku laty zdobył tam snbm 
kie uznauie a któngo poszćze^Óuib dzieła, wykony
wane bądź to w« Wroeławiu. bądź w Berlinie, 
Wiedniu, czy gdziekolwiek indziej, zawsze z uajpo- 
chlebniejćzym spotykały się sądem. Dzięki inicjatywie 
i zachęcie kilku przyjaciół, zapowiedział Żeleński 
kompozytorski koncert we Wiedniu.

Przedtem już, a niedawno, rozentuzjazmował on 
tam publiczność swoim kwartetem, który grany obok 
kwartetów takich mistrzów, jak Beethoven i Mozart, 
nietylko nie wyszedł blado, ale uznany został przez 
krytykę jako dzieło bardzo wysokiej wartości.

Z tem większem więc zajęciem wyczekiwali me
lomani wiedeńscy koncertu, wiedząc już, że po Że
leńskim mają prawo spodziewać się wiele.

I nie zawiedli s ię : koncert naszego mistrza,
dany tam 26. z. «n , był jednym wieUim tryumfem 
sztuki polskiej.

Program jego był następujący: Echa leśne,
uwertura (wykonana niedawno z egromnem powodze
niem we Wrocławiu); Psalm ; A r  ja  H aliana  
Z Wallenroda-, 3 a w o t; Polonee-, pieśni: M,odo  
zasw atana ; Słotciczku mój;  Pieszcsotka i nad 
program ła ska w a  dziewcayna. Śpiewała panna 
Lola Bet Ii, a pieśń Slowiczku mój, musiała powtó
rzyć. Dalej chóry: Chór strzelców i Wilja. Wreszcie 
tańce ^ Goplany (Ii illadyny): polonez, krakowiak 
i mazur.

Wszystkie te dzieła przyjęto z entuzjazmem, źa 
łując tylto. że ŻReńsbi nie włączył w koncert nic 
ze swej muzyki kameralnej której dziś jest jednym 
z najcelniejszych prz.dstawioieli.

Cały świat muzyczny wiedeński zapoznał się 
z Żeleńskim po koncercie, wyrażając mu swoje naj
szczersze uznanie i obsypując powinszowaniami; pu- 
bliozność zaś, nie szczędząc podczas wykonywania 
dzieł, wybrzyków: reizend! reizend! dziękowała za 
nie burzą oklasków i wywoływaniami, zniewalając po 
pieśniach, kompozytora i artystkę k i l k a n a ś c i e  
r a z y  pokazać się na estradzie.

Przyniósł te i y Żeleński sobie sławę, a narodowi 
chwałę. Sam wliczony został w poczet najznako
mitszych kompozytorów współczesnych, a zarazem 
dowiódł, że Polska ma swoją muzykę i $e wydaje 
nietylko wielkich wirtuozów, lecz i wieUich 
twórców.

„Wilhelm Ruklin Światła i cienie. Poezje. Serja 
pierwsza. Przemyśl. Nakładem autora. 1892 “ 16-ka, 
stronic 68. Bardzo ładnie wydana książeczka, pełna 
krótkich, przeważnie humorystycznych wierszyków, 
świadczących o pewnej wprrwie technicznej, łatwości 
i koncepcji autora.

O statnie w iadom ości.
Z poważnego źród ła  otrsym ujsm y w iado

mość, ż e  S e j m  nasz dla dokończenia zeszłoro
cznej jesiennej sesji, i w o ł s a y  z o s t a ’n i e  nj»j. 
w c z e ś n i e j  20. k w i e t n i a ,  a b » r d u °  p r a 
w d o p o d o b n i e ,  i ż  d o p i e r o  25. k w i e t n i a  
b. r. O b r a d o w a ł  z a S b ę d s i ®  l ^ l k o d o  
20. m a j a ,  g d y ż  n a  23. m a j a  z w o ł a n e  z o 
s t a n ą  w s p ó l n e  d e l e g r o j e .

N »j*yższem  postanowieniem z dnia 12. lu 
tego b r , zatw ierdził cesarz uchw ały Sejm u 
krajow ego z dnia 22. -września 1892, w edłng k tó 
rych  w celu utw orzenia, w zględnie uposażenia 
fuudusau p o ż jcz iło w eg o  dla gmin na budowę 
szkól ludow ych, zam ierzoną jest sprzedaż efaktów, 
należących  do m ają tdu  zakładow ego galicy jsk ie
go funduszu szkolnego, przyczem  k ra j p rzy ją ł 
na siebie obow iązek sp łacać funduszów  szkolne-
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mu krajoweu corocznie odpowiednią kwotę, jako 
zwrot odsetek, które wydzielone efekta fundu
szowi szkolnemu krajowemu przynosiły, oraz 
1 porękę za zwrot w swoim czasie tych efektów, 
względnie ich wartości.

Z Berlina piszą do Kur jer a Warszawskiego: 
Robotników z Królestwa wolno znowu przyjm o
wać na czas zbliżającej się pracy w pola, tak 
w gospodarstwie rolnem, jak w połączonym z go
spodarstwem przemyśle pobocznym. Wolno naj
mować tylko lodzi zdrowych i do pracy zdol
nych; ca o rodziny brać wolno tylko wyjątkowo 
i za osobnem pozwoleniem K ażdy robotnik wi
nien mieć dostateczną kwalifikację graniczną od 
swej władzy, iżby była pewność, że mu powrót 
do krają nie będzie wzbroniony. Do dnia 15 
listopada robotnicy muBzą opuścić Prasy.

W edług Germanii wniosek centrum, żąda
jący zniesienia banicji Jezuitów, p rzy jd z ie  w dniu 
15. b. m. pod obrady parlamentu.

Do Koln. Ztg. donoszą z Petersburga, iż 
jedynym  i wyłącznym powodem ostatniej wizyty 
następcy tronu czarnogórskiego na dworze ro
syjskim były Kłopoty finansowe Czarnogóry.

W  rosyjskiem ministerstwie spraw wewn. 
wypracowują projekt ustawy, ??edług której ży 
dom, mieszkającym po miastach i miasteczkach 
w 50 -wiarstowym pasie zachodnim gubernij ro
syjskich, ma być pozwolono nadal tam mieszkać, 
podczas gdy według dotychczasowej, wolno im 
to jedynie w razie, jeżeli już przed 27. p< żdzier- 
nika 1858 tam się osiedlili byli. Projekt ten ma 
być wniesiony na najbliższej sesji rady stanu. 
Gubernatorom polecono tymczasem wstrzymać 
się z wydalaniem żydów z tego pasu, nawet je 
żeli wydalenie już jest prawomocne.

Z Sofji donoszą, że wybory do wielkiego 
' Bobranja rozpisane zostaną w tym miesiącu. So- 
branje to jednak zbierze się prawdopodobnie do
piero za kilka miesięcy, gdy książę już z mał
żonką swą przyjedzie do krajn.

Rząd otrzymał z rozmaitych Btron kraju 
mnóstwo depesz, w których ludność pochwala 
zaubowanio się mieszkańców Tirnowy wobec rus- 
sofilskiego metropolity Klementa.

W ielkie wrażenie w wojskowych i poli
tycznych kołach Belgji sprawiło — jak donosi 
monachijska Allg, Ztg. — wiadome już nam po 
części odkrycie wojskowego związku tajnego o 
socjalistycznej tendencji w mieście Tournay. 
Założycielem związku ma być pewien podoficer, 
który przedtem  należał do socjalistycznego sto 
v .rzyszenia ; propaganda jego miała powodzenie 
tak  v itlk ie, że do tajnej organizacji przystąpiło 
dwóch innych podoficerów i około 50 żołaierzy 
> pułku strzelców, stojącego w Tournay. Sledz 

two, przeprowadzone przez pułkow nika, wydało 
ciekawe wyniki. Obwinieni nietylko nie wypi« 
rali się tego, że należą do związku, ale owszem 
chlubili się tern, twierdząc, ze m undur nie 
•noże być dla nich powodem zaparcia się bwo- 
ich zapatrywań politycznych i socjalnych; jako 
socjaliści są zdecydowani do użycia wszystkich 
sił ku obaleniu obecnych rządów burżoazji 
PoaoticeroWie zostali zdegradowani i w r.z  ze 
wszystkimi współwinnymi oddani pod sfed wo
jen n y

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego1).

sflOOBn 6. marca. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie Koła polskiego Prezes J a w o r s k i  
zawiadomił, że przybyli do W iednia prezydent 
miasta Lwowa M o c h n a c k i  i p. E ł o c h b e r  
g e r  w Bprawie kolei elektrycznej lwowskiej. 
Koło nchwaliło najusilniej popierać tę sprawę.

P. R a c z k a  żąda, by komisja parlam en
tarna przyspieszyła wprowadzenie na porządek 
dzienny ustawy konkurencyjnej.

P. C h o t k o w s k i  zwraca uwagę, że 
klub Hoh e n  warta sprzeciwia się ustawie, a bi
skupi także.

P- K u c z k a  przeczy temu. W  klubie 
Hohenwarta są tylko pewne obawy.

Prezes J a w o r s k i  przyrzeka pomówić o
w ^ łlm netzky’m.
Następuje ciąg dalszy rozprawy nad etatem 

rolnictwa
P. C h r z a n o w s k i  żąda: 1. by poruszyć 

potrzebę znaczniejszych środlów  na zalesienie 
gór. 2. Żądać ograniczenia gry n a ’giełdzie zbo
żowej. 3. Żądać powiększenia subwencji dla to

warzystw rolniczych * dla towarzystwa rybackie
go galicyjskiego. Proponuje p. C z e c z a  na 
mówcę imieniem Koła,

P. S t r U B z k i e w c z  kładzie naoisk na po
trzebę podwyższenia funduszu meljoracyjnego, 
podnosi zalety ustawy lasowej i potrzebę ścisłn- 
go jej wykonywania. Po podziale rzek na rewi
ry, należałoby poBtawić na czele tej gałęs-i go
spodarstwa krajowego człowieka fachowego, na
leżycie nzdolnionego.

P. K r a i ń a k i  domaga się opodatkowania 
giełd zbożowych.

P. R u  c z k a  przypomina potrzebę drenowa
nia gruntów niezamożnych właścicieli.

P. C z a j k o w s k i  uważa, ie  ustawa lejowa 
należy do Sejmu i dlatego nie należy traktować 
jej w izbie.

P. P o p  o w a k  i żąda powiększenia subwen
cji dla Towarzystwa rybackiego, dalej domaga 
się zwiększenia liczby ogierów ze względu na 
chów koni włościańskich.

P. R  u t o w s k i jest za praktycznym  podzia
łem pracy parlam entarnej i dlatego domaga się, 
żeby nie jeden, lecz więcej posłów przemawiało 
w izbie imieniem K oła: jeden mówić powinien 
o szkołach rolniczych, drugi o chowie koni, 
trzeci o ustawach, dotyczących rolnictwa. Mówca 
żąda podwyższenia dotacji na szkoły rolnicze, 
bo Sejm już więcej dać nie może; nalej zapro
wadzenia stacyj doświadczalnych dla badania 
Bztucznych nawozów; żąda dalej stypendjów dla 
kandydatów na nauczycieli rolnictwa i zaprowa
dzenia nauki rolnictwa w semin&rjach nauczy
cielskich; wreszcie opieKi nad „Kółkami rolni
czem u. Ustawa lasowa jest rzeczą Sejmu. Co do 
giełdy zbożowej, sprzeciwia się taktyce negacyj- 
nej, a żąda jeno usunięcia nadużyć. Podatek, 
nałożony na tę giełdę, zapłaciliby producenci 
zboża.

P. J a w o r s k i  streBzcz dyskusję i proponuje, 
by imieniem Koła przemawiał p. C z e c z , w 
razie potrzeby zaś, by komisja parlam entarna 
desygnowała dalszych mówców. W niosek ten 
przyjęto.

P. K a t o w s k i  żąda, aby sprawa przym u
sowej asekuracji już teraz wejść mogła do izby.

Po przemówieniu pp. J a w o r s k i e g o  i 
K r a i ń s k i e g o  uchwalono, by wydział asekura- 
cyjny jak  najprędzej wydrukował i wniósł do 
izby swój projekt, przez co zmasi się rząd do 
przedłożenia ze swej strony ustawy.

Z porządku przystąpiono do narady nad 
sposobem parlamentarnego traktow ania reformy 
podatkowej.

P. C z e c z przedstawił tę sprawę i wniósł, 
by Koło oświadczyło się za ciągłością komisji 
podatkowe).

P. S t a d n i c k i  stanowczo sprzeciwia się 
oiągłości. W  trzech latach uchwaliliśmy regulację 
waluty, inwestycję wiedeńską, traktaty  hanlowe 
— to chyba dość jak na ten czas. Nie odpo
wiada to zdrowym Btosunkom parlamentarnym, 
by wydział radził bez parlamentu, bez możności 
d ‘u członków porozumiewania się ze swojem 
stronnictwem. Wniosek o ustanowienie ciągłego 
wydziału jest dziełem lewicy, a to dla ratowania 
swej gasnącej popularności. My tracimy tylko 
czaB w izbie i musimy jeuo przypatrywać się 
„Gewehr bei fussu, jak  Niemcy z Czechami za 
łby  się wodzą. Dobrze to niemieckim adwokatom 
itd. przez lato Biedzieć we W iednia, ale nie rol
nikom. Mówca oświadcza, że w razie uchwalenia 
ciągłości, składa mandat do komisji podatkowej, 
bo jako rolnik nie ma na to czasu. Gdyby po
siedzenie nie było jawne, powiedziałby jeszcze, 
co myśli o min. S t e i n b a c h u  — ale rezerwuje 
te sobie do pobiedzenia en petit comite.

P. S z c z e p a n o r c s k i  zgadza się z arga 
mentami poprzedniego mówcy, ale dochodzi 
z nich do wręcz do przeciwnego rezultatu i żąda 
ciągłośoi korni jji. Kwestję podatkową zatatwić 
trzeba jak  najprędzej ze względów krajowych 
• państwowych. Stałe komisje są nowością, ale 
konieczną. Podczas sesji komisje albo wcale nie 
radzą, albo z wielką trndnoócią. Że projekt po
chodzi od lewicy, to nie p rzeokadza mówcy zu
pełnie. Z wszystkich prowincyj nam przede- 
wszystkiem zależeć powinno na przeprowadzenia 
reformy podatkowej.

P. S o k o ł o w s k i  dowodzi, że Koło samo 
sobie by się sprzeciwiło, głosując przeciwko cią
głości komisji. Uznając wadliwości obecnego sy
stemu, stać musimy zawsze na gruncie życzeń 
sejmowych, a wszakże Sejm jeszcze w r. 1868 
wystosował do rządu memorjał o zmianę astawy 
o należytościach. Memorjał ten dotąd nie został 
załatwiony. Z tych wszystkich powodów mówca 
głosować będzie za ciągłością komi3ji.

P. H  e d z e 1 obawia się, że oświadczając 
się przeciw ciaełośń komisii. Koło wvwołałobv

wrażenie, że jest przeciwne reformie podat
kowej.

P. C z a j k o w s k i  nie chce ciągłości, bo 
obawia się „pi*zepytlowaniau ustawy. Niechaj 
wprzód przedłożenie zbada subkomitet.

P. J a w o r s k i  podziela motywa polityczne 
p. Stadnickiego o bezpłodności parlamentu i 
nadużywaniu naszej, cierpliwości — jeBt jednak 
za ciągłością, z powodu już tego, iż - ma prze
świadczenie wewnętrzne, że im prędzej zrobimy 
tę reformę, tern lepiej dla nas.

P. R u t o w s k i  oświadcza się za ciągło
ścią komisji. Polemizując z p. Stadnickim, 
podnosi, że wszyscy, zarówno posłowie roinicy, 
jak  i nie - rolnicy, ponoszą ofiarę z czasu, zdro- 
wia i pieniędzy,| a najmniej prawa do skarżenia 
się mają rolnicy, którzy abBentują się bez 
u s a  lku. Właściwymi nieprzyjaciółmi reformy 
podatkowej są liberalai Niemcy.

P. A b r a h a m  o w i c z  Dawid dowodzi, że 
bez ciągłości komisji i subkomitet nie mógłby 
odbywać posiedzeń. Nie sztuka być w teorji za 
ustawą, a w praktyce czynić jej przeszkody. 
Nowe przedłożenie różni się tom od dawnych 
projektów, że nie nakłada nowych ciężarów, 
jeno inaczej je  rozdziela. Ustawa ta  wymaga je- 
dnohtośei, a więc ciągłości narad, za którą też 
mówca głosować będzie.

P. J ę d i z e j o w i c z  popiera w yw ody posła  
S*adnickiego.

P. J a w o r s k i  objaśnia, że podczas sesji 
sejmowej komisja podatkowa nie będzie odby 
wała posiedzeń.

P. C h r z a n o w s k i  dowodzi również, że 
właśnie Niemcy nie chcą reformy Ciągłość ko
misji i bez naB w izbie przejdzie, a do nas bę
dzie potem animozja.

P. L e w i c k i  jest stanowczo za ciągłością 
Smutne to, że mamy ucho czujne na każdy 
szmer w b l u b e  Hohenwarta, a nie ną to, co 
kraj mówi. Ki ij stanowczo żąda reformy. Za 
ciągłością komisji przemawiają motywa rzeczowe 
i polityczne. Rzeczowe, bo całkiem innym b y 
wa rezultat pracy w komisjach stałych, a k ry 
tyka naukowa zwraca się przeciwko ustawom, 
robionym w parlamencie na kolanie, polityczne, 
bo żywot tej izby zdaje się być niedługi 
Róbmy reformę szybko, bo może przyjść izba, 
która zrobi ją bez nas i przeciwko nam. Mówca 
rozumie tylko stanowisko p. Stadnickiego, które 
jest jasnem, nie rozumie zaś tych, co niby są 
aa ustawą, a sprzęci v iają się ciągłości komisji.

P. R o s e n s t o c k  jest za ciągłością. Wątpi 
czy reforma nastąpi, ale sytuacja polityczna każe 
głosować za ciągłością.

P. S t a d n i c k i  oświadcza, że nie jest 
przeciwny reformie w ogóle, ale zwaleza ten 
proiekt.

T ak Bamo oświadczają pp. C z a j k o w s k i  
i J ę d r z e j o w i e  z.

C i ą g ł o ś ć  k o m i s j i  p r z y j ę t o  17 g ł o 
s a m i  p r z e c i w  5.

P. R ob e n  s t o  c k  żąda in tcpelacji do rzą
du, kiedy zamyśla cofnąć rozporządzenie r  sier
pnia r  1892, dotyczące zak az i importu z Rosji, 
kawioru, skór, ryb nd. ? A rtykuły  te przychodzą 
wszakże do nas mimo zakazu importu, ale przez 
Niemcy, a wi*c podwójnie oclone.

P. R u t o w s k i  sprzeciwia się tej interpelacji, 
bo obaw i  się zawleczenie cholery.

P. K r  a i ń s k i również sprzeciwił, się wno
szeniu interpelacji.

Uchwalono, by komisja parlamentarna wprzód 
zbadała sp.awę.

Wiedeń 6 marca. 2  powodu wczorajszej 
ushwały Koła polskiego, oświadczającego się za 
permanencją komisji podatkowej, posłowie Jan  
Stadnicki i Adam Jrdrzejowicz, którzy przeciw 
permanoncji występowali, złożyli m andaty człon
ków komisji poda;ko.wcj.

Bada państwa
Telegramy „Dziennika Polskiego.*1

Wiedeń 6. marca. (Z  izby posłów). Na dzi- 
siejazem posiedzeniu przystąpiono do dalszej roz
prawy budżetowej nad etntem ministerstwa 
handlu.

Przemawiał minister B a c ą u e b e m ,  oświaa■ 
czając, że niesprawiedliwą rzeczą jeat używanie 
n. dlwyżek dochodów, jakie przynosi poczta i te
legraf na cele tego jednego tylko odziała służby, 
a na pokrycie niedoborów innych gałęzi mini
sterstwa domagać się lundnezó* od ministra fi
nansów. Należytości jednego centa za doręcza
nie listów na wsi nie można znieść także gdyż 
przez to ubyłoby państwa dochodu 800.000 zł. 
rocznie.

Reforma stosunków pocztowej i tegrsńcznej 
da się tylko stopniowo przeprowadzić. Dola k o 
biet, zatrudnionych przy pocztach, polepszoną zo
stanie jużto przez podwyższenie pensji tym ko
bietom, które dłużej służą, jużto przez umożli
wienie im otrzymania emerytury.

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 5. marca- Rada miejska uchwaliło 

projekt regulacji W iedenki kosztem 20 miljonów. 
Kraj i państwo mają dać po 5 miljonów.

Tutejsi właściciele drukarń zobowiązali się 
.wydalić wszystkich zecerów, którzy 1. mają nie 
jawią się do roboty.

H r. G o ł u c h o w s k i  powróci na swój po
sterunek do Bukaresztu.

Belgrad 5. marca. Jutro w poniedziałek, ja 
ko w rocznicę proklamowania królem Aleksandra, 
odbędzie się uroczyste otwarcie zak łada dla 
o ś w i e t l e n i a  m i a s t a  e l e k t r y c z n o ś c i ą .

Policja skonliskowala Odjek za artykuł, 
wzywający wyborców, ażeby nie wahali się użyć 
siły przeciw niesympatycznym zarządzeniom rządu.

Luk8enburg 5. marca. Zaręczyny księcia 
Wilhelma z katolicką księżniczką Auną Bragan- 
ca wywołały wśród klere protestanckiego silne 
niezadowolenie. W myśl kon traa ia  małżeńskiego 
bowiem, datychczaB protestancki dom panujący 
będzie obecnie katolickim.

Bukare8Zt 5. m»rca. Metropolita i prymas 
Rumunji wniósł prośbę o dymisję.

Bruksela 6. marca. Socjalistyczna partja 
wzywa w manifeście ohywateli do odmówienia 
służby wojskowej.

Peter8burg 6. ma. ca. Frawit. Wiestnik w 
urzędowej enuncjacji wyraża rodzaj protestu 
przeciwko „zamachowi na rehgję k ra in1’ i pośre
dnio wzywa Bułgarów do obrony przeciwko te
mu „zamachowi.

Wiedeń 6. marca. Prezydent M o c h n a c k i  
i dyrektor budownictwa H o c h b e r g e r  w to
w arzystw o posła Szczepanowsk^go, przedstawili 
Bprawę budowy lwowskiej kolei elektrycznej mi 
Listkom Bacąaehemowi i Zalesi emu, oraz pre
zesowi Koła polskiego p, Jaworskiem u, popiera
jąc budowę jak  najgoręcej. Dotąd sprawa ta nie 
zoBtała jedcak  rozstrzygniętą.

Wiedeń 6. marca. T rybunał kasacyjny po
twierdził wyrok krakowskiego sądu przysięgłych, 
którym H e n d i g e r y  skzzany został na 10 lat 
ciężkiego więzienia.

Wiedeń 6. marca. Z kół parlam entarnych 
donosi jeden dziennik prowincjonalny: Plener
zapewnia, że ostatnia mowa jego co do sprawy 
czesko-niemieckiej ^ s l  odbiciem jego przekonań 
i że zamyśla uzupełnić tę mowę w sejmie cze
skim, który za właściwe do zagodzenia tej spra
wy forum uważa, jakoż jest tegc zdania, że no
wa ngoda, jeżeli ma być' pomyślną i trw ałą, po
między jednym  a drugiem zawieraną być po
winna.

Wiedeń 6. marca. Projekt ustawy o kolejach 
lokaloych wschodnio - galicyjskich przyjdzie pod 
obrady izby zapewne około 15. bm.

Trye8t 6. marca. W czoraj rano odbyła się 
uroczystość spaszczenia na morze parowca 
„M argrabia Bacquehem “ towarzystwa Lloyda, 
zbadowanegc dla żeglugi indochińskiej. Uroczy
stość odbyła się w obecności namiestnika, który 
zastępował margrabiego Bscquehema, tudzież 
przy udziale licznej publiczności. Szczęśliwe 
spuszczenie p iror-ca nowiiianc radośnemi okrzy
kami

Budapeszt 6. marca. Konferencja stronnictwa 
liberalnego przyjęła rezolucję, na k tó ią  zgodził 
się minister oświaty i prezes gabinetu, a którą 
zaproponował poseł p. Fenyresy, W  rezolucji tej 
wzywają liberałowie rząd, ażeby postarał się u 
króla o pozwolec e na zwołanie komisji organi
zacyjnej, k tóra się zajmie wypracowaniem pro- 
joktn antonomji kościoła katolickiego

Ołomuniec 6. marca. Arcybiskup Kohn za
mierza żywy brać udział w posiedzeniach izby 

o 11 5 w i sejmu morawskiego.

Terrltet 6 . marca. Cjsarstwo austijac.cy cie 
szą się jak  najlepszem zdrowiem.

Montreux byli wczoraj n^ nabożeń
stwie. Popołudniu używał cesarz przechadzki po 
tarasie.

Paryż 6. marca. Znany historyk, członek 
akademji, T  a i n e , umarł.

Eelgrad 6. m arca. W  okręgu Caca, chłopi* 
należ<»cy do stronnictwa radykalnego, sprzeciwili 
się zainstalowaniu liberalnej rady gmiunej. Z a
wezwano więc wojsko, które musiało zrobić uży
tek  z u ro n i i dopiero potem przywróciło spokój.

Rzym 6 marca. W edług doniesienia „Agen
cji S tefani’ego“, cesarstwo niemieccy przyjmą 
udział w uroczystości srebrnego wesela włoskiej 
pary królewskiej.

Madryt 6. marca. Do izby deputowanych 
wybrano dotąd dziewięciu zwolenników stronni
ctwa minister alnego, między nimi także ministra 
skarbu, trzynastu republikanów, między nimi 
Castollara i Zorillę i trzech konserwatystów. Ma
dry t w ybrał sześciu republikanów i dwóch mo
narchistów.

Zanzibar 6. marca. Umarł tu sałtan. Konsul 
angielski proklamował sułtanem Ham ed ben 
Twaina. Spokoju nie zakłócono.

W i e u n ż  6. marea. Giełda zborowa. P-zenica na 
wiosng 7-53. n» jesień 7-i-S, żyto na wiosnę-(i-57__________

NAD ESŁA NE.
noc. JONASZ

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jag iellońska 1. 3,

przyjmuje Już dziś »głoszenia do 
h O N W K R S J t  

galtc. obllgącyj indem nizacyinych t do 
S C B S K K Y P C T .i l  na 

4°/o pożyczkę krajową B E Z  D O L I C Z E N I A  
J A K I E J  K O L  V I E K  P R O W I Z J I .

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie ber doli
czenia prowizji. 1016 1— ?

Ciągnienie 6. marca I8&3.
Promesy na 3°/0 losy austr Zakładu kredytowego ziem 

II. em isji.
G Ł Ó W N A  W T G B I N A  5 0 . 0 0 0  z ł .
N a los, zakupiony w tym kantorze, padła głów na wy

grana 50.000 zł.

134'

A d w o k a t

Dr. Stanisław Sohatzl
i w B r z e ż a n a c h  poszukuje koneypienta. 1

Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego 1 oddziale prof. L anga 
we W iedniu — mieszka p 'ac  B ernardyńsk i 1. 15. I. p ię tr -• 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 dio 5. popoł. 1 -  ?

Specjalista ctKirafi mwh i wenerycznycti
Dr. Kazimierz MMi

po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof Fourn ieii 
Besniere w P  a r y i u, Laseara w B e r l i n i e .  Kopoeiat 
w W ie d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 
10’4 Dom przechodni 1 ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od 11. do 12. I od 3. da 5.

Osobom, które bądź z usposobienia natural
nego, bądź wskutek zajęć, zmuszone są do se- 
dentaraego życia, doznają zwykle zatwardzenia, 
usilnie zalecamy ożycie ziółek Chambarda P rzy 
gotowane jak herbata, należy zażywać wieczorem 
przed pójśeiem do łóżka, a wtenczas przywra 
cają ene i regulują funkcje trawienia bez po 
trzeby najkrótszego odrywania się pd zwykły h 
zajęć. Skład  we Lwowie w apt. P P . MikolaBcha, 
Wewiórsaiego, Rackbra i Lachowicza- 10 1—v

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 6. m area 1898 r 

HOTEL Z 0R 7-A. Z. O bertyrski z Cielą-i* W. Po- 
stuski z Kreenowa. J. dr. Antoniewicz ze Skomtroezy. J.

br. B runiek1 z 
P eru rr z Tryestu

Urynkowię.
O .  W  ! 5 l g

Pie tn iczan . 
C. Ascen* 

T rabuuer z

Brzeżai. H. 
1. I. Kraus

z Aradu I-i. Kolbuszewsk ze Zabórzi I Sehindelhauer z 
Kunigabe g.i. Br. B riic tm ann  ze Stryja.

Friedm ann z Bukaresztu. J.
E. Jii gens z Buda Pesztu. E 
z W iednia.

HOTEL FRA NCUSKI. I 
E B ran i z Paryża. U  Heyden 
tie z Niemiec F. P o lh k  z 
W iednia.

HOTEL METROPOL Ks. F. Korduba z 
Michale, E Hiolski z Brzezin. B Paleh •/ Jasi

Czajkowski z 
Iluckerwagen.
Wi dnia. I

8  M o m it e  w y s i b w k i  z M a i
O */. kil® 1*40 i ■!. 1*708 1018 poleca H A N D EL 1 - ?

§~ Alberta Szkowrona g
O Lwów, plac Marjacki 1. 7. r  
OOOOOOOL JOOOOOOOOGOOOOOai

Miejsca administratora lub rządcy
sam odzielnego poszukuje od 1. lip ca  r. b, 
Człowiek w Bile wieku, żonaty , bezdzietny? 
k tó ry  zdał m atu r i ukończył w yższy  

^ B ty tu t agronom iczny , a po skoóczocej 
k ilko le tn ie j p rak tyce, zarząd zał większym 
^ j ą t k i e i n  przez 31/a roku. Może się  
wykazać św iadectw am i j żądan ie  

z łc iy ć  k ilk a  tysięcy  z ł. kaucji. 

LaBkawe zg łoszen ia  pod M .  M . 
poste re s ta n te  1328 1 —2

S A liT A Ł  ■  M ID Y
Essenoya z cy try n ian u  d  i .“wa san

dałowego z Buinbay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
anacznie skuteczniejszą aniżeli o- 
Na i hubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szpryoowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie nąjdolegliwsze i nąjwięcej zasta- 

rzeiąezr , nie utrudzając żołąd
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
wom nrynie.
Skład w Paryżu, 8, ulioa Viyienne 

> w głównych aptekach.

, * W “P u k ach  pp. Miko
Jaseha. W ew iórskiegi, h u ukera , Skleniń- 
skiego i B eisara. ^7

N i e u s t a j ą c a

w y s t a w a  k u c h e o  i p i e c ó w
g a z o w y c h ,

ż e la z e k  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodzaju 
aparatów do gotowania G A Z E M

W handlu żelaznym
Piotra Chrząstowskiego

( p l a c  K a p i t u l n y  nr. I).
W "  W szystkie aparaty b ę d ą  n a  m i e j s c u  g a z e m  o p a 

l a n e  i P.  T.  P u b l i c z n o ś c i  o b : a ś n i o n e .  1047 1 —?

M B W N K B *

1 a

w

KONWERSJI
obligacyj indemnizacyjnych

i

SUBSKRYPCJI
n a

1°1

środek ten, sporządzony wedle recepty poleeouej i używanej 
z znakomitym skutkiem w północnej Rosji i krajach syberyjskich, 

leczy w najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia 5

Cena słoika 40 ct.

frławpy f i i a i  i  aptece poi „ s r t a p i  t r l a i ”

SZYGMUNTABUCKERA
A W ®  L W O W I E .
W  Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną, pocztą,.

E i a e i

pożyczkę krajową
p r z y j m u j e

jako miejsce ń'.\ konwersji subskrypcji
d  o  ! 5 r  m a r c a

no warunkach oryginalnych bez doliczenia prowizji
Dom bankowy i Kantor w y m ia n y

S9KAL i LILIEN

i

we Lwowie.
Zlecenia prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie.

1 -7

Jako miejsce

dla konwersji i subskrypcji
| ■ ■ • i

1 H U
n a

4^ pożyczkę krajową
d o

przyjmuje zgłoszenia
15. m a rca  1S 93

po

warunkach oryginalnych bez doliczenia
prowizji

Dom barkowy i Kantor wymiaLy

Z l e c a n i a  z prow in cji uskuteczniam y 
bezzwłocznie. 1331 1—5

de konwersji obligacyj indemnłzacyjnycb i subskrypcji K A N T O Śpo warunkach oryginalnych 
bez doliczenia prowizji M a TM  i  HWmWM
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Chiffony, wszelką 
gotową 

Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają 
najtaniej 
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DŻIENNIK POLSKI ■ dnia 7. f S f t a t-

Nowo otworzony handel towarów kolonialnych

LEONARDA SOLECKIEGO
we L w ow ie, u li B a torego  l. 2,

poleca 1?07 1 —2

wyborne deserowe znane masło Czyżykowskie
.  1 k ilo  po 1 z ł. 36  ct. 1 1 z ł . 38  ct.

Inne towary, w zakree handlu mego wchodzące, jako to :  cukier, kawa, 
{  herbata, wina, koniaki i t. p. sprzedaj; po ceuach m olliw ie najniższych. 
/  g Ę T  N ajlepsze drożdże cod zien n ie  Świeże.

F rzezacne B a n ie  l
W spierajcie przem ysł k ra jow y , 

Kupując k r n c h m a l  b r y l t n t e i  j
proszę żądać tylko ze znakiem dwie ręce 
(godło łączności) wyrobn B a ża n ta .  
Towar od obcych wyrobów lepszy do 
nabycia we wszystkich handlach. 
(Lwów „Im pressa“). 1 2 - 6  1 — 7

V  1 3  V .
J a z i e  z ł o t e ,

sprzedaje do chowa zarząd dóbr 
Tomice, poczta Wadowice. Sztuka, 
8 cali d łu g a : 20 ct. ; w większej 

ilości brane : 1 kilo 80 ct.
Jak ie maja zaletę, że szybko 

rom ą i trzym ając się na powierz
chni wody, są praw dziwą ozdobą 
staw ó w . 1853 1—3

M a j ę t n o ś ć  z i e m s k a
o dwóch korpusach tabularnych, p rze
ważnie ro la  (której 1.306 morgów w ar
tości łącznej niespełna 400 0 0 0  zł. do  
s p r z e d a n ia .  Jeduoeześnie poszukuje 
się do nabycia mżjętność blisko Lwowa 
w wartości do 2 0 0 .0 1 0  zł. lecz nie m niej

szej jak  J 00.00 > zł.
B lilsza wiadomość w kaneclarji adwo

kata dr. R o b erta  Czaykow akiego, 
we Lwowie (obecnie we własnym domu 
przy ulicy Leona Sapiehy 6 a).

1364 1 - 2

Oryginalne Simmlliaistie li iło,
krow y, ja łó w k i 1 byczki czysto 

i wysoko chowane, na so rzedat u

Zarządu dóbr zamku Etnmers- 
dorf poczta Klagenfurt.

610 1 - 2

K T o i y o e  o g r o d n i c z e ,  ztuks. ct. 85, 
i i  zł. 1, 1 *10, 1*30, 150  i wyżej, rów
nież neże i p iłeczki do drzew, poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, p lac  K apitulny 1 , (naprzeciw 
K atedry). 2

SIROP 
d u K

llrryticriPiersim
KAS2LŁ 
PLEGKY „ 

BFZŁSNNOSC
|Parjż, 28, ul: Bergere 

w e Lwowie 
waptchach PP.

| Mikvlascha, Wewior 
skieg\,: Ruckeia

D R U G I E  S H I A D A H I A
po 10, 20 i 25 centów.

Abonameuta na kawę, objady i kola 
cje po n iskich  cenach,'

T r jn k i  doborowe Piwo marcowe 
z brow aru-L ilienfelda i Spółki, l i tr  1 6 ct., 
bntelka 10  ct. — Proszę się p rzekonać! 

J ó ie j  A udruazko , 
ulica Boimów, 1.1 

1293 1-9 (dom K apitulny wn Lwowie).

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych oraz ekspedycja 
pism perjodycznych

9 .  A .  K R Z Y Ż A W O W N K I E C I O  w K r a k o w i e
otrzym ała na główny i&ład :

M ic k ie w ic z a  A d a m a  A r t y k u ł y  p o l i t y c z n e .  (W yda
wnictwo Młodzieży im. Ad. Mickiewicza, tom I.) Cena zł. 1 30 ot

z przesyłką pocztową zł. T 4 5 c t. 
L e w a n d o w s k i  K a z im ie rz . „ S s e l l a " .  Wiersze. Cena 8 0 ot. 
■279 1 — 1_______________________ z przesyłką poeztową_____ 93 ot.

L. 646. 1338 1 - *

KONKURS.
Magistrat król. miasta Żółkwi ogłasza konkurs na posadę budowni 

cze.o miejskiego z pł*cą rocznie 600 (sześć-set) zł. a. w. i prawem 
uzyskania stabilizacji po roku służby czynnej.

Kandydaci winni wykazać się, że są ustawowo do tej posady 
u/dolnieni, nadto, że posiadają prawo obywatelstwa austrjackiego, władają 
języ kami krajowemi i niemieckim w słowie i piśmie.

Podania odnośne wnosić należy do Prezydjum Magistratu w term inie 
do 1. kwietnia 1893 r.

Żółkiew, dnia 28. lutego 1893 r.

J T A  W I O S N Ę !!!
Pończochy skarpetki saskie w najlepszych 
gatunkach, nie szyto, we wszystkich kolo
rach, p ara  o« 22, 30, 85, 45, 55, 75 ct. 
do zł. V15. K ołnierze męzkie potrójne, 
•utuka 12  ct., poczwórne najlepsze we 
w szystkich fasonach, Sitaka 18 ct. M an
kiety notrójne, para 22,25 ct., poczwórne 
3G, 35 ct. poleca M ake M tthlfeld , 
1320 Lwów, Rynek 1. 3 9 . p _ s

Leśn.czy egzaminowany,
kaw aler, la t 27, z dobrnmi świedeolwami 
poszui uje posady, obeznajomiouy je s t 
i z gospodarstwem rolnem. Łaskawe 
zgłoszenie ped adresem : Obszar dworski 
Skawee. Poczta Mucharz. Pow iat W a

dowice. 1352 1—5

(E /y
J A N

j a r z y n a
, lauile- I dotnik ,J we Lwowie, ph Mariacki

L poleca swój bogato za- 
| .  patrzoiiy skład wyro- 
Ą  bów jubilerskich, zło- 

tych i srebrnych
po najniższych 

oenacb.

leszcze Polska nie zginęła!
Pieśni patrjotyczne i narodow e— zebrał 

F ra n c iszek  B a ra ń sk i.
Z biór ten zaw iera 5 6  m e l o d y j ,  

które mogą być grane na fo rtep iane ,: 
lub śpiewane przy akompaniam neie.

Prócz tego zaw iera śpitw nik  około 
1 4 0  p i e u n i  śpiewauych według melodyj 
zamieszczanych w części muzycznej.

C e n a :  bez oprawy zł. 1 75, w o p ra 
wie zł. 2, na w elinie bez oprawy zł. 2  50, 
w opraw ie zł. 2 1  >

N akład KSIĘGARNI PO LSK IE J we 
Lwowie, plac H alicki 1. 14.

Do nabycia we wszystkich ks:ęgar- 
niach. 1 2  6 1 — 8

NajwyMeiszei wiizlwt Stóoctte ubmti dniem
zmiastaSaazu i goldbachtł alskit yo okręgu

c h m i e l o w e g o
są do nabycia sa 1.000 s itak  (loco Saas) po 8 zł. tylko najlepsza przez

„Saazer Hopfen A  B rau e r Zeitung
w Saaz Nr. 75 (Cieehy).

U prasza się o rychłe łaskawe miecenia. Opakowanie sadzonek 
liczy się po cenie własnego koszta.  1843 1—6

L. 346.

. L i c y t a c j a ,  s i s k a r t ó w .
W c. k. głównej fabryce tytonia w W innikach będą rpraedane na 

publicznej licytacji szkarty  drelichowe, agraebnc, papierowe, sanurowa 
żelaza stare i t. p.

Mający chęć licytowania, zechcą tutaj nadesłać woje oferty naj
dalej do daia 28. m arca 1893 o godzinie 12. w południe.

Oferty muszą ' być zaopatrzone stemplem na 50 ct., który 
przepisać należy.

Bliższe warunki można przejrzeć w tutejszym c. k. ebspedycie 
w godzinach urzędowych.

W i n n i k  i ,  dnia 28. lutego 1893. 1345 1

P .  T .  P a n  > w  l e k a r z y
reflektujących od 1. m aja 1893 na 
kierownictwo z a k ł a d u  w o d o -  

l e e s n i o s e g o

„Maijówka"
koło Lwowa,

ewentualnie na s p ó ł k ę  uprasza 
o porozumienie się właściciel tegoż 
zakładu.

Emil Berłem iljan Brajer
L w ó w  lub „ M a r j o w k a "

poczta Lwów. 1058 i_ ?

»  aj wyborniej sze

Cukry deserowe f
które prze* Szan. Odbiorców za naj- 
lepsze uznane zostały */, kilo miesza- a 

nych zł. 1 -ao, I
kilo C in c a o  proszkow ane f

w puszkae! Wlaszanyoh zł. 1-60.
*/, kilo © z e f c o i a d y  d o s k o n a ł e j  

po 8 j), 90 ot. i wyżej.
*/« k ilo  E j n z e f t ó w  m i ą z z a n .

7' et.
p o 1 e o a ,018 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kop< rolka I. 3.

Przeiyborne w smaru i zasadni
przez S\ x© s: sprowadzał

BATY
c Z a . I t s,. £ 2 i r i© .

po r t  2, 2-80, 3-2C, 8-60. 4, 4*40 i 5 z ł 
za fnnt — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 15 0  i 1-70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
1—7 poleca handel lor
ST. MARKIEWICZA

we Lwowie, w Synku 1. 42.

Znany z dobrego gustu i starannego wykończenia

Magazyn sukieA damskich Józefiny Dąbrowsk;ej,
przy n llcy  H e lm s ń s k ifj  1. 4 , f .  p 'ą lr o

poleca s.ę łaskawym względom Wielmożnych Pań.
Z yaów ienia z prowincji w ykonnjj w krótkim c :asie za nadesłaniem  

odpowiedniej miary.
Naukę kroju m etodą  ła tw ą  ,  p rak tyczną ,  połączoną ze szyciem, u d z ie la  

się  sta le  codzienuie  od 10. do 1. p rzed  południem . 1837 1- 7

Niezbędną dla każdego gospodarstwa jest

Kathreinera Kneippa Kawa Siodowa
ze s m a k ie m  k a w y  z ia rn is te j .

N astręcza ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 
ubywanie niezmięszanei, lub z surogatam i mięszanej ka
wy zisrn jstej można usunąć, a w miejsce tego przyrzą
dzać sobie kawę bardziej sm akow itą, a przytem 
zdrow szą i pożyw niejszą. — Nie, rów nana  

ja k o  dodatek do kaw y ziarnistej.
Wysoce polecenia godna dla pań, dzieci i chorych.

Falsyfikatów Dależy troskliwie unikać. 
W sz ę d z ie  do  n a b y c ia .  ’/2 k ilo  p o  25  et.

M A  ę O  JL
we Lwowie

B A Ł Ł A B A N
ul. Halicka 33.

L. »85. KONKURS.
Culem obsadzenia posady drugiego lekarza miejskiego przy urzę

dzie miejskim król. woln. miasta L aczowa rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem do 1. kwiptnia 1893.

Pierwszeństwo mają pp. lekarze wszech nauk lekarskich, którzy 
yykażą się dwuletnią praktyką.

P łaca 300 zł. w. a. rocznie.
Do obowiązku lekarza miejskiego należą oprócz bezpłatnego lecze

nia ubogich, także oględziny ciał zm arłych, tudzież oględziny bydła 
mięsa.

W miejscu znajduje się c. k  sąd po z atowy, o. k. uroąd podatko
wy, tudzi aż stacja kolejowa.

Lubaczów, 3. m arca 1893.
Szydłowski,

1351 1—2 burmistrz.

ChińsKO - ro  y js lo 1 4% klg. opłscana do każdej 
« otacyl pocatowoi w kraju

'A wi. coijt mmmi i  a Cdrm nura i  lajiepui 10 l> 80
'/« * raamiu w pMb i a i ■ żnżała „ 10 Zt 40
'/> • • ni „ m is I DH wyżmieoiti . . .. 10 21
V* .  .  ^ S M n  i łf M ( Lifiiln grtJDoziaritsta . 9 zł 60
V, s IHll|lślllilM V|H 48 QHtl8tla . . . . . 9 a 20

.  .  . e  ,  m m Hltl(i innuks. . . . 10 21 BO
’/,.  uipmii w hm i i a j lawa zbn . . .  . 10 21 BO
'/> • wnieweicMrewiienk ism j C«Im pniowi. . . . 10 2180

W

Kto ihce w tani i dogodny sposób przyjść 
w posiadanie doskonałych losów, niech 

sobie kupi następujące grupy:
G ł ó w n e  5 0 . 0 0 0  Z ł .  w .  a .

w )  g r a  n s  0 0 0 . 0 0 0  f r . w  z ł o c i e

Oryginalne losy sprzedajem y po kursie dziennym albo na raty 
w następujących grapach:

G ru p a  A :
Jeden  los włoski Czerw. K -Ey£a 
Jeden  los serbski 10-frankowy 
Jeden los Bazyliki 
Jeden los „Jó sżivu

Te 4 losy oddajemy 
na 22 ra t miesięcs. po 2 ał.

Grupa B :
Jeden los 3°/, serbski na 100 franków 
Jeden los węg. Czerwonego K rzyża 
Jeden los włouk. Czerwonego K rzyża 
Jeden los Bazyliki

Te 4 losy oddajemy 
na 25 ra t miesięcz. po 4 zł.

G ł ó w n a  
W YG B A N A :

600 000 300.000
100 uOO 75 000
60.000 50 000
40.000 etc.

-N ajw iększa szansa w y g r a n ia
rocznie 24 ciągnień.

G ru p a  C : _____
Jeden los <urecai na 400 franków 
Jeden los aastr. Czerwonego K rz jz i  
Jeden los węg. Czerwonego K rzyża 
Jeden los włosk. Czerwonego K rzyża 
Jeden los „Jó sz ir“
Jeden los Bazyliki
Jeden los seib ik i na 10 franków _

Te 7 losów oddajemy
na 30 rat pa 5 zł. miesięcznie.

L i s t y  c i ą g n i e ń  p o s e ł a m y  g r a t i s  i f r a n c o .  
Natychmiastowe i wyłączne praw o do wygranych 

już  po złożeniu plarwszej raty. * g g  
Pierwszą ratę I 20 Ct. na porto lista poleconego prosimy nade- 
 ____________ słać przekazem pooztowym.

Dom Bankowy i Kantor *ymiany

F i s c h l  &  H o n d y
w Pradze, Graben, 2, „Spinka". 1320 1—4

Pomimo wszechstronnego 
' sdnen 

jest

rozwojo chemji kosmetycznej i  niezliczonych
przetworów na tern polu, żadnemu z n ich  nie udało się nsnnąć s ta rego , be 30 la t 
istniejącego środka, którym

Dp.Fryd. LengieFa BA LSAM  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej w artośei tego środka upiększającego, wprost przez 
naturę sam ą nam danego. Balsam brzozowy dr. F ryd . L engiela badał wydział 
medyczny eesar. rosyjskiego m inisterjnm , a prof. dr. med R as pi, p rokurator 
uńiw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyefluch w Londynie i  w. i ,  szczególnie go 
zalecają. Balsam teu  uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które 
od la t 30 nie uległo żadnej zmianie, nadajo n r  właszośo usuwania starsgo naskórka, 
w miejsce którego pi “ ■' , aaskórek nowy, odznaczająoy elę nłodzleńozą świeżością, 
nlennlsj toż gubi bezi i< * ii wazelkio aleozystoóel skóry, plany, piegi I zaczerwie
nienia, wygładza w r a., zk’ I dzioby po r  ple, nadająo akorzt niezrównaną gładkość, 
ówloźy I ożywiony koloryt. — Cena Balsam n brzozowego z ł .  1 * 5 0  za dzban nszek.

Ręoo, które pi rzyeiu E-leamu brzozowego ii  baja  nadzwyczajną delika- taośó, konoe; “ * - ~ _ _ _     rtnośó, konserwnjs 0U -nadal na pomno* D ł ,  Ł E S C l l t Ł A  O P O - M  K U B ,  
doza W l O L , i Dr. ŁZBOSOI E Ł A  H T l > £ k  B E N Z .r u , ,  za < .ukn 6 0 ,  a b  C .

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie n Z . Ruukera, w Krakowie u W i t  i Redyka apt., 
w Cserniewcach n Gol' skiego u  *epoy Mahl apt., w Tarnow ie u Mauryeeg* A diera, w Bielsku u A lfreda

Blumsnthala i w droguerji A  Haas. 400

KLYTHIA

F a b ry k a n t  

dobrych mydeł toaletowych
i

Parfumeryj.
G ł ó w n y  s k ł a d :  

WIEDEŃ
I., W o l i  ze  i l e  Nr.  3.

D L A  U T R Z Y H A H IA  

S K Ó R Y

, *™ S5Łe fe ttpu d b r
Najbardziej e legancki puder toaletow y

Chemlozole analizowany I uznane przez

DR. J. i.  PO H LA ,  C. K. FROFESORA WE WIEDNIU.
Fismn z  uznaniem od dam :

Karoliny Wolter, c. k arytystb i te a tiu  nadwornego we W iedniu. 219 1— 49
Loiś Beeth, c. 7. śpiewaczki opery ns dwornej wr W iedniu.
Antoniny Śohlóger, e. k. śpiewaczki opery nadwornej we W iedniu, 
liki w. Pnlmay artystki e. k. uprz. tea tru  „»n der W ien“ ,
Heleny Odilen, artystk i niem ieckiego tea tru  ludowego we W iedniu.
P ana  Ernesta wan Dyokn, c. k. śpiewaka opery nadw ernej we Wiedniu i t. d. 

Cena puazki z ł. 1*20. Puszka na próbę 30 et.
R ozsyłka za zaliczką lub poprzedniem nsdcsiaDiem należytości.

Do esb y eis  er wielu perfu m erjseh , droguerjach i aptekach.

mi

i

■OB

HANDEL ^
HERBATY'

etalóako-roayjsklej

UDEM BIEDk _
ico Lwowie, piar, M arj te /S  lis 

poleca zbioru majowego:
7 , kilo C s n g i ........................zł. . '5 0
a a Ssncbang *zarn,i . 9 i '  ~
n a  a *biór maiowy ,  3"—
n a Kayosw 3: arna . . 4‘—
» Wysrawkl heroaolai e » 1*30
a a Wytlewaf z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1*60 
Zam ów ienia z prow incji w y pała 

t lę  odwrotną pocztą. 1015 1— 7 
O iakow an s  sie m e liczy.

6y3.
KON KURS,

L  6i85

K o n k u r s
128? 1 - 2

na posadę etatową nauczyciela do nauk elementarnych, ogólnie kształcących i pomocniczych w krajowej
szkole ogrodniczej w Tarnowie.

W ydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem kjięitwem  Krakowskiem  ogłasza 
niDiejszem konkurs na posadę etator-ą nauczyciela dc nauk elementarnych ngólnie kształcących i pomocni 
ciych w krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie.

Do posady toj przywiązaną jest stała płaca roczna w kw rc‘e 500 zł. (tyBiąo koron austr.) do 
datek akty walny w kwocie 100 zł. (200 koron austr.) i trzy  dodatki pięcioletnie po 50 zł w . a. (100 ko* 
ron ustr.) każdy, tudzież wolne ppmiesakani) służbcw albo ryczałt w kwoaie 180 zł. wul. austr. 
(360 koron austr.) rocznie.

N auce/ciele etatowi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie są urzędnikami k ijo w y m i, m ają 
p ru to  prawa i obowiązki, wypływające s  krajowej ustawy służbowej z dnia 23. m arca 1868. Szczegółeme 
zai obowiązki nauczycieli krajowej sakoły ogrodniczej określone są w statucie tej sakoły i osobnych in
strukcjach, przez W ydział krajowy wydanych.

Chcący oię ubiegać o tę posadę, k tóra w myśl powyż powołanej usUwy służbowej na razie 
tylko prowizorycznie nadaną być może, winni najdalej do 15. maja 1893 w n i e ś ć  d o  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  p o d a n i a  s w o j e  i przedłożyć:

1- Świadectwa, udowadniające kwalifikację do zajmowania posady, o k tórą kom petrją, mianowioi»: 
o) Sffiade two dojrzałości s  odbytych nauk w seminarjum naucsyćielskiem — b) świadectwo 

kwalifikacyjne do samoistnego spracowania urzędu -nauczycielskiego w sskołach ludowych (patent ns nsu  
czy cielą szkół ludowych) s j;zyaiem  wykładowym polskim — c) świadectwo rzdolnieni* do nauczania 
języka niemieckiego, jako prsedmiotn naukowego w sskołach z językiem wykładowym polskim — d) świa 
dectwo z dotychczasowego Bprawowbma obowiązków nauczycielskich.

2. M etrykę urodzenia.
3. D okładny życiorys.
P ie  r  ws a e ń s t w o w otrzymaniu posady powyższej mieć będą kandydaci, którzy Dosiadają 

kwalifikację na nauczycieli szkół wydziałowyol lab  w ykażą się świadectwem uzdolnienia należytego do 
nanozania rysunków. W tym  ostatnim wypadku przydzieloną będzie nauczycielowi nauk elem entarnych 
także nauki rysunków, do potrzeb ogródka zastosowanych, za osobner wynagrodzeniem, którego wysokość 
eznaozoną jest każdorocznym budżetem szkoły.

Z Bady Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W . księstwem Krakowskiem.

W e Lwowie dnis, 17. lutego 1893.

Zwierzchność gminna miasta Kęty, wskutek uchwały Rady gmin* 
uej z dnia 13. lutego b. r. rozpisuje ponownie konkurs, celem obsadze
nia posady weterynarza miejskiego w K ętach z obowiązkiem oglądania 
mięea i bydła, na r a  z  i sprzedaż praezuaoaonego, tudzież nu miejsco
wym dworca ład imanego, wreszcie pełnienia wszelkich obowiązków, 
jakie do weterynarza w myśl istniejących ustaw i uleżą, z prawem po
bierania przepisanych opłat za te czynności, które dają dostateczne 
otrzymanie, zwłaszcza, że liczne sąsiednie dwory i włości dają dogy£ 
znaesay dochód za udzieloną pomoc weterynarską.

Dyplomowani weterynarze, katolicy, obiegający się o tę posady 
zechcą wnieść podania należycie udokumentowane, najdalej do 15. m ar
ca 1893 do podpisanej Zwierzchności gminnej.

Kęty, dnia 14. lntego 1893.
Zastępc-a B urm istrza:

Dr. D worzadski. isso i~ i

J. ANTDEŁA.
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pew nością:

ezwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogól« owady.

Prawdziwy » tanio do nabycia

w droguerji J. Andela
18, zum „Schwarzen Hund1’ Hussgasse 13,

13 Domiaikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze.

W E  LY, O W IE : Zyg. Rnekera apt. pod „Srebrnym O rłem “, P. Miko- 
I  1 f.aeh apt., A lojzj Hubner droguerja, ul. K arola Lndwika, Józef Hanke skład 
-  materjałów. J . lie ise r apt., P iu tr G eilbofer ap t., K aiul Bayer, ul. Krakowska. 

B IE C Z : tV. Fueek apt. BlALA E. K ruppa. BRODY: w. Laudesberg apt. 
GHODORÓW: St. £  Ł^kiewiez apt.FR Y SZT A K : Jan  Zanie: eki apt GROD®“  
pod Lwowem: A Lippu. G L IN IA N Y : A. Hełm . ap t. JA SŁO  : R  Paseh 
KOŁOMYJA: E . Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. B r. W itosławski. K 'PYCZYN- 
C E : M. R eder apt. K O SsO W : S. Bur i ^ a p t .  K R A K uW : E . R udier a ^ . ,  
E . Stoekmar sp t., W Redyk apt., K W iszniew ski apt., L  ro sn e r  apt., W. 
Krzysztofowie!, skład materjałów , A. Hawełka. KROSNO : JannNazarownez. 
KULIKÓW : B. M isiołek apt. K U T Y : Ai»ks. Zagajew ski ąp '.
W isłocki ap t. NOWY TARG : Ad. Baum»ii.n, K. Lauer, S. HolzgrUn. NOWY 
SĄCZ: T. Grossbard, L ieehtm ann. NEEMIRÓW-. K. Przedrzym irski apt. 
PR ZE M Y ŚL : A. Faliszew ski. SOKAL: Eug. W ysooząński apt. SUCHA:
G. Czernicki apt. STAN ISŁAW Ó W : A. Beil ap t. STA R E MIASTO ; A, P a 
luch apt. T A R N O PO L : F . Jam rogiewiez apt., E . Fr»ntz. TARNO v  A. 

I  I  B erger. W. M ildner, S. S teissenberg i M .A dler ap t. W A D O W I ^ !  f .  Ku- 
roWski apt. T. R anchberger. ZŁOĆZÓ W : Józef Gold. ŻYWIEC : M. p a- 

 ------- 2 ;  St. A. Szusto. ap t. 1681 ) - ?włuszkiewiez. — K A Ł U SZ : St. A. dzu iton  ap t

W ydaw ca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. V fcPaj jr z fabryki cz«rlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego “> pod zarządem Franciszka Kattnera.


